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P o g rz e b  C sIto S o te la , zam o rd o w an e g o  p rzy w ó d cy  h isz p ań sk ich  m onarch istów ,

S, p, gen. Orlicz-Dreszer 
zginął w katastrofie samolotowej.

Policja angielska wprowadza schwytanego zamachowca Mac Mahoń‘a do karetk i 
policyjnej. Mac Mahoń chciał dokonać zamachu na króla Anglji. ( J

Triumfatorzy meczu tenisowego z Jugoslawją, Cramm i H enkel (w środku) wal­
czą obecnie w Wimbledonie z Australijczykami, Z lewej strony — Kukuljeyic, z 

prawej —  Mitic, pokonany debl jugosłowiański.

CaIvo Sotelo, jeden z przywódców ruchu 
antykomunistycznego w Hiszpanji, za­
mordowany został w bestjalski sposób 
przez terorystów * gwardji cywilnej.

W deliiadzie w dniu 14 Jipca — św iąta narodowego Francji —  imponujące wra­
żenie spraw iała po tężna grupa czołgów.

ŻYDZI W  SAMORZĄDACH
(Ka marginesie wyborów łódzk i^ )

Rozpisanie wyborów samorządo­
wych w Łodzi przypomina ogółowi 
sprawę, niejako zapomnianą, a  m ają­
cą wielkie znaczenie: sprawę samo­
rządu wielkich m iast polskich, a  w 
związku z  tem całego tych miast 
rozwoju, administracji, gospodarki, 
stanu kulturalnego, naw et stanu du­
chowego.

M iasta są p iętą Achillesową życia 
polskiego. Są nią dlatego, bo one 
właśnie stały się głównem —  w  o- 
statnich czasach nieomal wyłącznem 
—  siedliskiem gnieżdżącego się w  Pol 
sce żydostwa.

M iasta są ośrodkiem nerwowym 
każdego kraju i główną kuźnicą jego 
historji, jego kultury, wyższych form 
jego życia.

Wieś jest podstaw ą życia narodo­
wego, jest niewyczerpanem źródłem 
sił narodowych, jest też  źródłem za­
rów no fizycznego, jak  — przede wszy- 
stkiem — moralnego zdrowia narodu. 
'Ale terenem , na którym  się rozgrywa 
życie narodowe w  swoim naczelnym 
nurcie —  są zawsze miasta. Naród 
bez wsi —  taki, jak  Żydzi — jest 
narodem  śmiertelnie chorym. A le i 
naród z niedostatecznie rozwiniętem 
życiem miejskiem nie może być u- 
znany za naród normalny i zdrowy.

Czemże byłyby Włochy bez Rzy­
mu, Florencji, Wenecji, Padwy, Ge­
nui, Medjolanu, Neapolu, Palerma —

nie mówiąc o małych mieścinach? | 
Czem byłyby Niemcy — bez Frank­
furtu, Kolonji, Akwizgranu, -Drezna, 
Hamburga, Monachjum, Berlina, bez 
Wiednia, W eimaru itd.? Czem była­
by Francja bez Paryża, Anglja bez 
Londynu, Rosja bez Moskwy, Por­
tugalia bez Lizbony?

Słabość naszego narodu w  ostat­
nich wiekach ma za jedną z nienaj- 
mniej szych przyczyn to, że poczyna­
jąc od wieku 17-go utraciliśmy mo­
cne oparcie w miastach.

To oparcie musimy odzyskać. Mu­
simy odbudować — utracone od lat 
kilkuset — si'ne, p o l s k i e  m i a ­
s t a  Dzisiaj, właściwie, mamy jed­
no tylko, nrawdziwie polskie, wiel­
kie miasto (Poznań) i niewielką garść 
miast średmch i małych (owych 
Gniezn, Toruniów, Inowrocławiów, 
Szamotuł, Brodnic i t. d.). Reszta 
miast w  Polsce — to  nie są miasta w 
całej pełni polskie, lecz m iasta mie­
szane polsko - żydowskie.

Odbija się to, w  sposób wysoce dla 
naszego narodu niekorzystny, na roli. 
jaką one w  życiu narodowem peł­
nią; na panującej w nich atmosfe­
rze duchowej, — moralnej i kultu­
ralnej, — na ich wewnęlrznem życiu 
politycznem, nawet na ich zwykłem 
bezpieczeństwie, stale zagrożonem 
przez obecność w ich obrębie obcej 
masy ludnościowej, stanowiącej nie-

f ustające pogotowie rewolucji komu­
nistycznej.

.Walka o spolszczenie miast jest je- 
dnem z najważniejszych zadań, ja­
kie nasz naród w najbliższej przysz­
łości oczekują.

W alka ta  musi być toczona na 
wszystkich polach. Przedmiotem tej 
walki muszą być i sklepy, i własność 
nieruchoma, i kapitały, nagromadzo­
ne w  bankach i kasach oszczędności, 
i kancelarje adw okackie i katedry 
uniwersyteckie i b iurka redaktor­
skie i deski teatrów  —  i wreszcie 
dusze polskich robotników, polskich 
mieszczan i polskiej inteligencji. N a­
rzędziem tej walki musi być przede- 
wszystkiem akcja społeczna, — musi 
być zdobywcza i owiana entuzjaz­
mem ofensywa żywych sił zorganizo­
wanej polskiej miejskiej ludności.

Akcja ta  nie da jednak dostatecz­
nych wyników — jeśli nie dozna na­
leżytego poparcia ze strony władz. 
A  władze w dużem mieście —  to  są 
nietylko władze państwowe. To są 
conajmniej w  tej samej mierze wła­
dze s a m o r z ą d o w e .

Kwestja: kogo władze miejskie 
głównie obciążają podatkami, iakim 
teatrom  i jakim kasom bezprocento­
wym udzielają subwencyj, jak pojmu­
ją opiekę społeczną, jakiego ducha 
pielęgnują w swoich szkołach, według 
jakich zasad walczą z  bezrobociem i

t. d, —  to  są nieraz rzeczy o wiele 
mocniej wpływające na przekształca 
nie się, lub utrzymywanie oblicza 
miasta, niż najbardziej naw et przemy 
ślana i planowa polityka rządowa wo 
bec miast.

To też  jeśli chcemy dokonać grun­
townego spolszczenia miast — musi­
my w  służbę temu zadaniu oddać w 
pierwszym rzędzie samorząd.

Ale jak tu  myśleć o użycia samo­
rządu do akcji polszczenia miast — 
skoro samorząd jest w ogromnej mie­
rze zależny od Ż y  d ó wl W szak Ży­
dzi mają w  Polsce na terenie samo­
rządu takie same prawa, jak Polacy; 
a ponieważ w  miastach siła ich jest 
wyjątkowo znaczna, oraz ponieważ 
zawsze umieją oni zwabić też  i nie­
k tóre żywioły polskie, k tóre gotowe 
są ich interesy popierać, więc w  prak  
tyce żywioły szczerze polskie są w 
swej działalności w samorządach 
trw ale skrępowane.

Weźmy jako przykład Ł ó d ź ,  
k tó ra  weszła obecnie w  okres kam- 
panji przedwyborczej. Według spisu 
ludności z roku 1921, Łódź ma 53 
proc. katolików, 35 proc. Żydów, 11 
proc. ewangelików (przeważnie Niem 
ców) i 1 proc. innych (przeważnie 
Rosjan — prawosławnych). W ystar­
czy by Niemcy zajęli między Polaka­
mi a Żydami stanowisko neutralne, by

niewielka garść Polaków łódzkicK 
zajęła stanowisko przychylne dla Źy« 
dów (np. socjalistyczne), by część wy; 
borców poprostu nie poszła do urny, 
— a polski charakter samorządu 
łódzkiego będzie zagrożony.

Dobrze, źe Polacy łódzcy przechy* 
liii się ku narodowcom —  czego do* 
wód złożyli pelnem zwycięstwem lin 
sty narodowej w 1934 roku, odniesio- 
nem mimo, iż katolików  jest w  mieś­
cie tylko 53 proc. Ale cóż powiedzieć 
o innych miastach, w których ludność 
polska nie ma ta k  jednolicie narodo­
wego oblicza? I co mówić np, o Piń­
sku, który według spisu z roku 19211 
miał 74,6 proc. ludności żydowskiej?

Zbliżające się wybory samorządo­
we — w  Łodzi i w  innych miastach, w 
których są, lub będą rozpisane, — 
mają oczywiście znaczenie niemałe i 
muszą być przez obóz narodowy 
rozegrane zwycięsko.

To nie dość jest jednak walczyć o 
równowagę niestałą, jaką jest osiąg­
nięcie przewagi wyborczej na jędną 
kadencję, Czas już ostatni rozpocząć 
walkę inną. W alkę o to, by od wpły­
ną rządy w gminach miejskich i wiej 
skich zostali na stałe odsunięci Żydzi. 
Polski naród musi panow ać w mias­
tach, aby państwu polskiemu zabez­
pieczyć normalny rozwój swojej po-
legi,- / j r r j
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C A Ł V O  S O T E U T O
Tak' się nazywał jeden z przywód­

ców  monarchistów hiszpańskich, za­
mordowany przed paroma dniami w 
M adrycie. Jeśli się zajmujemy tutaj 
tem  morderstwem, to dlatego, że zo­
stało  ono dokonaue w niezwykłych 
okolicznościach. Oto jak przedstawia 
przebieg wydarzeń korespondent 
PAT-nej:

Gdy dyrekcja generalna bezpieczeń­
stwa otrzymała wiadomość o zamordo­
waniu porucznika gwardji cywilnej Ca- 
•Łillo dwoma wystrzałami z rewolweru w

nocy z dnia 12 na 13 h. tn\ odbyła się w 
dyrekcji tej narada, na której postanowio­
no pomścić zbrodnię. 20-tu gwardzistów 
zdecydowało zamordować Calvo Sotelo, 
17-ma samochodami udali się oni w nocy 
do mieszkania przywódcy monarchistów 
przy ulicy Velasqueza. Porucznik i trzej 
gwardziści zastukali do drzwi. Sotelo nie 
chciał otworzyć. Porucznik zapowte- 
dział, ie  wysadzi drzwi i ostrzegł, że sa­
mochody gwardzistów czekają przed do­
mem. Calvo Sotelo przed otwarciem 
drzwi wyjrzał przez okno i spostrzegłszy 
samochody, pełne gwardzistów, zatelefo­
nował do szwajcara, by sprawdził, czy to

są autentyczni gwardziści. Wobec pota­
kującej odpowiedzi szwajcara, Sotelo o- 
tworzył drzwi, Gwardziści po wejściu 
wycągnęli rewolwery i zażądali od So­
telo, aby szedł z nimi. Pozwolono mu 
ubrać się, natomiast gdy usiłował dojść 
do telefonu, odtrącono go, siłą wypchnię­
to za drzwi i sprowadzono do samocho­
du, Żona Calvo Sotelo widziała przez 
okno, że samochody odjechały w kie­
runku dyrekcji bezpieczeństwa, t. j. m» u- 
licę Alcala. Natychmiast dala znać tele­
fonicznie o tem jednemu z przyjaciół, 
który ze swej strony skomunikował się z 
dyrekcją generalną bezpieczeńitwa i do-

WSCHÓD I ZACHÓD
'  .Walki wewnętrzne w Polsce »ą 
mniej cfstre, niż w innych krajach, a 
to w skutek łagodności charakteru 
narodowego i pewnej pierwotności, 
k tóra stoi na przeszkodzie namiętne­
m u przywiązaniu do idei i do wie­
rzeń. Różnice w ewnętrzne natomiast 
są większe, niż u  szeregu narodów 
zachodnich, k tó re  w  ciągu wieków 
zdołały wytworzyć jednolite typy 
kulturalne i cywilizacyjne. .Wśród 
tych  różnic najpoważniejsze są te, 
k tó re  wynikają z faktu oddziaływa­
nia na Polskę wpływów wschodnich i 
zachodnich. Polska piastow ska była 
jednolita, po przyłączeniu wszakże 
wielkich obszarów W. Ks, Litewskie­
go, państwo straciło tę jednolitość. 
Spolonizowała się szlachta, lud zo­
sta ł w  dawnym stanie i dziś te  różni­
ce  ujawniają się w  całej pełni, gdy 
masa ludowa wchodzi w  życie naro­
dowe. W ystarczy porównać chłopa- 
gospodarza z .Wielkopolski lub z 
krakowskiego z drobnym rolnikiem z 
Rusi lub z  Litwy, by sobie należycie 
to  uświadomić...
W iele zjawisk życia naszego staje się 

jasne i zrozumiałe, gdy się pamięta 
o  tem, że Polska leży na rubieży mię­
dzy Wschodem a Zachodem i że na­
ród polski nie zdołał przerobić i uje­
dnostajnić różnych elementów raso­
wych, kulturalnych i cywilizacyj­
nych, k tóre się nań składają...

O t naprzyklad poglądy na ustrój 
polityczny i dobre czucie się Polaków 
z różnych dzielnic w  różnych ustro­
jach. Pod względem ustrojowym bo­
wiem istnieją daleko idące różnice 
między W schodem i Zachodem w ła­
śnie.

Na wschodzie w ładza spoczywała 
f  często dziś jeszcze spoczywa w  ręku 
jednostek. Od Atylli i Czyngiz Cha­
na do Kemala Paszy i Czang - Kai * 
Szeka ciągnie się cały szereg ilustru­
jących to  przykładów- Budowa pań­
stw a w  tych warunkach opiera się na 
woli jednostki i posłuszeństwie wo­
bec niej ogółu mieszkańców. Narzę­
dziem do wpajania tego posłuszeń­
stw a jest siła, wywołująca strach u 
poddanych. W ładca rządzi przytem 
przy pomocy grona oddanych sobie 
ludzi, w  Moskwie za Iwana Groźne­

go nosili oni nazwę opriczników. Był 
taki ustrój na ziemiach polskich na 
Zaporożu, gdzie władzę sprawował 
hetman, a pomocnikami jego byli róż­
nego rodzaju watażkowie i pułkowni­
cy kozaccy,..

Inaczej na zachodzie. Tam Rzym 
dał państwom ustrój prawny z władzą 
opartą  o i n s t y t u c j e ,  Nawet dy­
k tatu ra w  starożytnym Rzymie była 
przewidziana w prawie i oparta na 
prawie. Później rządy autorytatywne 
królewskie były też swego rodzaju 
instytucjami, bo monarcha zachod­
nio - europejski nie był w  niczem po­
dobny do autokraty wschodniego, 
choć nawet rządził zupełnie samo­
władnie. s

Zmieniały «ię ustroje w  Europie 
zachodniej, ograniczano władzę k ró­
lewską, 'dochodziły do rozstrzygają­
cego głosu parlamenty, ustanawiano 
rzeczypospolite. Lecz nie zmieniały 
się zasady, na których była oparta 
władza — były to zawsze instytucje 
a nie jednostki,

Polska leży między wschodem a 
zachodem, Naród polski nie jest 
jeszcze wewnętrznie zjednoczony i 
ujednolicony. To też w różnych dzie­
dzinach przejawia on zarówno ten­
dencje wschodnie, jak zachodnie. 
Dzieje się to tak ie  w dziedzinie u- 
strojowej.

Nie należy bowiem przypuszczać, 
że o poglądach ludzi na to, jaki powi­
nien być ustrój polityczny państwa, 
decydują ich przemyślenia, ie  roz­
strzyga myśl i logika, 0  wiele więk­
szy wpływ — niż się to  naogół przy­
puszcza — mają instynkty, tradycje i 
podstawowe wierzenia człowieka. 
Jeden czuje się dobrze pod władzą 
instytucji opartej na prawie i posza­
nowaniu jednostki, inny dopiero w te­
dy jest zadowolony, gdy czuje nad 
sobą wolę przełożonego i  ma naj­
większą rozkosz w wykonywaniu śle­
po jego rozkazów.

To, co z jednostkami, dzieje się z 
całemi grupami Iudzkiemi. Gdy do­
bierze się zbiorowość o instynktach— 
jeśli się tak  wyrazić wolno — wscho­
dnich, będzie dążyła do ustanowienia 
władzy jednostki, nie skrępowanej 

. żadnenu prawami i przepisami i roz-

TYDZIEŃ W POLITYCE ZAGRANICZNEJ
ZAMORDOWANIE CALVO 

SOTELO
Przywódca monarchistów hiszpań­

sk ic h , były m inister Calvo Satelo, zo­
sta ł bestjalslro zamordowany. Morder 
cami są oficer i żołnierze oddziału, 
odpowiadającego naszej źandarmerji. 1 

Bestjalski mord, popełniony przez 
przedstawicieli w ładz państwowych, 
wywołał w  całej Hiszpanji wielkie 
oburzenie.

REW OLUCJA NARODOWA .
W  HISZPANJI 

W kilka dni po zamordowaniu mi­
nistra Calvo Sotelo wybuchła w  Hisz 
panji rewolucja narodowa. Rewolucję 
przeprow adzają oddziały wojskowe. 
Na ich czele stoi znany monarchista, 
generał Franco.

Powstańcy opanowali najpierw Ma 
rokko Hiszpańskie, oraz wyspy Kana 
ryjskie. F lo ta i  lotnictwo przeszły na 
ich stronę. Przy pomocy floty wojska 
powstańcze przejechały na stały  ląd 
Hiszpanii, do m iast Kadyksu, Alge- 
siras i Barcelony, Równocześnie wy­

strzygającej wszystko władzą własną. 
Gdy się zbiorą ludzie o duszach typu 
zachodniego, będą dążyli do ustano­
wienia władzy instytucyj. Jeśli wziąć 
czasy obecne, to  trzeba stwierdzić, 
że podobnie jak niegdyś monarchja, 
ta k  dziś dyktatura na zachodzie dą­
ży do przekształcenia się w  instytu­
cję, Weźmy dla przykładu Wiochy— 
troską Mussoliniego nie jest szukanie 
następcy, lecz utworzenie takich in- 
stytucyj, któreby uczyniły dyktaturę 
zbędną,,,

De gustibus non est disputan- 
dum —  powiada rzymskie przysło­
wie. Jeśli jednak spojrzeć na te  za­
gadnienia z punktu widzenia histo­
rycznego, to  nie możemy odstąpić od 
myśli, że zachodnio - europejski spo­
sób rządzenia jest lepszy i że dla Pol­
ski jest odpowiedniejszy.

Chodzi zresztą nietylko o ustrój. 
Sądzimy, że trzeba dążyć do tego, 
by Polska cała przejęła się ideami i 
instynktami narodów kultury 1 cywi­
lizacji zachodnio - europejskiej, jako 
bardziej sprzyjającej rozwojowi za­
równo jednostki, jak i społeczeństw.

wiedział «ię, że rozkazu aresztowania So. 
telo nie wydawano.

Niezwykłość wydarzenia polega na 
tem, że sprawcami morderstw a nie są 
ani zwykli bandyci, ani też teroryści 
polityczni, lecz oficer i żołnierze 
gwardji cywilnej, a więc ludzie, będą­
cy częścią organów bezpieczeństwa 
państwowego.

To właśnie wzburzyło opinję publi­
czną, to także wywarło widać w raże­
nie na rządzie hiszpańskim,skoro—jak 
się dowiadujemy z telegramu PA T — 
rada ministrów odbyła specjalne po­
siedzenie, uchwaliła wyrazić z powo­
du zamordowania Calvo Sotelo wy­
razy ubolewania i zarządziła surowe 
śledztwo.

Istnieje więc, jak z tego widać, su­
mienie społeczne w Hiszpanji, trudno 
bowiem wyobrazić Bobie coś bardziej 
ohydnego i bardziej rozkładającego 
życie społeczne, jak ak ty  gwałtu i 
morderstwa, wykonywane przez wła­
dze państwowe.

A kty tak ie są ohydne z punktu wi­
dzenia ludzkiego, gdy aą dziełem or­
ganów państwowych, bo są wyrazem 
wykorzystywania przewagi fizycznej, 
poniżają samych sprawców, bo do­
wodzą, że są oni pozbawieni poczu­
cia honoru > uczuć ludzkich.

Akty takie r.iszczą zupełnie sza­
cunek i zaufanie do organów państwa, 
a przez to  i  do samego państwa. Są 
przeto czynnikiem anarchji; odejmują 
właściwie państwu prawo trak to­
wania jako przestępców tych, którzy 
wobec organów państwowych popeł­
niają akty samosądu.

Rozumiemy pośpiech rządu hisz­
pańskiego w odgrodzeniu się od spra­
wców zabójstwa, Rząd ten, mimo źe 
jest bardzo radykalny społecznie i 
politycznie, wie, źe gdyby go opinja 
publiczna zidentyfikowała ze spraw­
cami mordu, to groziłaby mu utrata 
wszelkich cech rządu państwowego,.,.

Zdarzyło się już wiele razy, że je­
dnostki czy też grupy dochodziły do 
władzy przez gwałt, przez zamach 
stanu. Jeśli wszakże, zmieniwszy 
gwałtownie stary  ustrój i  porządek, 
budowały na jego gruzach nowy, a 
zburzywszy nieodpowiadające no­
wym warunkom prawa, ustanawiały 
nowe i same im się uczciwie podda­
wały, w tedy uzyskiwały niewinnia- 
jący w erdykt historji.

Jeśli wszakże nowe rządy, powsta­
łe  z aktów  przemocy, opierały swe 
panowanie w  dalszym ciągu na prze­
mocy, jeśli dopuszczały się lub też to­
lerowały rzeczy takie, jak opisane 
powyżej morderstwo polityka hisz­
pańskiego CaIvo Sotelo, to  mogły być 
słusznie uważane nie za reprezenta­
cję uprawnioną nowego porządku, 
lecz za bandy rozbójnicze, okupujące 
organy państwowe wbrew woli spo­
łeczeństwa i wykorzystujące je dla 
swoich osobistych celów.

Zamordowanie pod pozorami prze- 
stępsta j sądu ks. d‘£nghien pozo­
stawiło plamę niezatartą na pamięci 
wielkiego Napoleona; cóż tedy nale­
ży powiedzieć o  ludziach mniejszej 
miary, działających w  warunkach o 
mniejszej skali.

Zachowanie się rządu hiszpańskie­
go świadczy o tem, że rozumie on 
względy, na k tóre wskazywaliśmy po­
wyżej, że zdaje sobie sprawę z te ­
go, że od zachowania się jego zale­
żeć będzie, czy opinja uznawać w 
nim będzie przedstawicielstwo in tere­
sów państw a i narodu, czy też uznać 
go będzie musiała za bandę opry*z- 
ków, którzy opanowali państwo dla 
celów rabunku i wyzysku. W iado­
mości, jakie nadeszły z Madrytu, do­
wodzą, i e  rząd radykalny hiszpański 
z całą stanowczością odgradza się
o dmorderców.

buchło powstanie garnizonów woj­
skowych w całej Hiszpanji. W  chwili 
obecnej cała Hiszpanja południowa, 
a napółnocy okręgi ValIadoUd i Bur- 
gos, znajdują się w  ręku powstańców. 
Rząd powstańczy urzęduje w Sewilli.

Natomiast w  stolicy Hiszpanji, 
Madrycie, powstanie kilku miejsco­
wych pułków krw awo stłumiono. O- 
ficerów tych pułków roztrzelano.

Rząd madrycki uzbroił bojówki ko 
munistyczne, oraz odsunął oficerów 
od władzy w wojsku, mianując do­
wódcami wojska — podoficerów. W 
chwili gdy piszemy te  słowa, między 
siłami rządowemi, a powstańcami to­
czą się walki, których wynik nie jest 
znany,

PALESTYNA
Rozruchy w Palestynie trwają.

ZAMACH NA KRÓLA 
ANGIELSKIEGO

Irlandczyk M ac Mahon, podobno 
obłąkany, usiłował dokonać zamachu, 
na króla angielskiego. Zamach sie nie 
udał

Wzbierająca fala
Akcja komunistyczna ukryta ra  pa- j 

rawanem „frontu ludowego” wszę­
dzie przybiera na sile.

Poczytny tygodnik francuski „Gri- 
goire” odsłania kulisy akcji komuni­
stycznej we Francji. Donosi on, źe na 
lipcoWem posiedzeniu gekretarjatu 
politycznego „Kominternu" omawiano 
sprawę środków, k tóre mogłyby do­
prowadzić do wywołania zbrojnych 
powstań w  Afryce północnej.

Rzekomo Dimitrjew miał domagać 
się oderwania kolonij od Francji i 
utworzenia z nich niezależnych 
państw. Pewnem jest, że komuniści 
zalewają powodzią swojej bibuły mia­
s ta  portow e południowej Francji oraz 
północnej Afryki, i że w  koloniach 
francuskich jest coraz więcej przem y­
canej broni i  komunistycznych agita­
torów.

Senator Roux Freissineng zgłosił w 
tej sprawie interpelacje w senacie, 
domagając się, ze względu na powagę 
położenia w  Algierze, jaknaj szyb­
szej nad nią dyskusji. Zobaczymy co 
rząd „frontu ludowego”, którego ko­
muniści są najsilniejszym członem, 
odpowie izbie i jak  potraktuje dzia­
łania swoich politycznych sprzymie­
rzeńców.

,W Hiszpanji, gdzie „front ludowy” 
również zwyciężył, anarchja lewico­
w a trw a nadal, niszcząc kraj moral­
nie i materjalnie.

Przywódca katolickiej akcji ludo­
wej, Gil Roblea oświadczył w  parla­
mencie, że w ciągu ostatnich 27 dni 
znowu spalono 10 kościołów, zorga­
nizowano 140 strajków, rzucono 72 
bomby i zamordowano kilkanaście 
osób.

Koroną działalności „frontu ludo­
wego w Hiizpanjl jest zamordowanie 
przez policję, znajdującą się w rękach 
lewicy, CaIvo Sotelo ■—■ przywódcy 
monarchistów hiszpańskich.

Mord ten przepełnił kielich, jaki pi*
, je Hiszpanja. Nadchodzą bowiem

stam tąd pogłoski o wielkim ruchu 
kontrrewolucyjnym, który ogarnia 
kraj, doprowadzając do krwawych 
starć pomiędzy patrjotam i a  locjal- 
komuną,

Obok Francji i Hiszpanji odczuwa 
się akcję komunistyczną i w innych 
krajach zachodnich. Zaznaczyła się 
ona w  Belgji i  Holandji, ostatnio zaś, 
jak donosi „Robotnik", i we Włoszech 
rozpoczęły się masowe aresztowania 
kolporterów ulotek antyfaszystow­
skich.

W  środkowej Europie, obok ukry­
tych działań komunistycznych w 
Niemczech, tworzy się jawnie nie­
mal kierowniczy ośrodek komunisty­
czny w Czechosłowacji. S tąd akcja i 
propaganda Kominternu przenika na 
Bałkany i do krajów wschodniej Eu- 
ropy.

Wszystko wskazuje na to, że komu­
niści przygotowują się do generalnego 
ataku  na narody europejskie z zamia­
rem wywołania powszechnej rewolu­
cji, Sprzyjają im trudności gospodar- przyszłość.

cowych organizacyj, będzie posuwać 
się naprzód.

Na szczęście Polska posiada silny 
ruch narodowy i antysemicki. Posia­
da ona zorganizowany obóz nacjona­
listyczny, który, stając się coraz b ar­
dziej masowym, daje możność dokona 
nia mobilizacji czynnych, zdolnych do 
walki z czerwoną anarchją, sil społe­
czeństwa.

Obóz ten  nie tylko rozumie, że o- 
siągnięte przy pomocy „frontu ludo­
wego" zwycięstwo żydo-komunizmu 
jest równoznaczne z u tra tą  niepodle­
głego bytu narodu, ale zdaje sobie do­
kładnie sprawę ze wszystkich niebez­
pieczeństw, jakie tkwią w dzisiej­
szych stosunkach Polski. Dlatego też  
akcja jego nie jest wyłącznie obronna. 

Zmierza on do szerokich przeobra­
żeń w  duchu Wielkiej Polski, do głę­
bokich reform gospodarczych, k tó re­
by zapewniły narodowi i państwu, 
nietylko by t bezpieczny ale i wielką

oraz światowe plany źydostwa, 
k tóre w  rewolucji widzi jedyny spo­
sób zniszczenia świadomości narodo­
wej ludów i utrzymania się dzięki te ­
ma ca  kierowniczych pozycjach w  E- 
uropic. .W ten sposób zapowiada się 
wzmożenie agitacji rewolucyjnej na 
całyir. świecie oraz fali czerwonego 
terom  i walk klasowych.

Rzecz prosta, Polska nie będzie po­
zostawiona na uboczu, Zbyt wielkie 
są w Polsce interesy żydowskie, aby 
ominęły ją próby zorganizowania 
przewrotu bolszewickiego. Próby te 
już się rozpoczęły i z dniem każdym 
będą przybierać na Bile, Nasz ciężki 
kryzys gospodarczy i polityczny, na­
sze wysoce nienormalne stosunki 
wewnętrzne, sprzyjają podobnym pró­
bom i sycą nadzieje ich autorów. To 
też  rozpoczęta w  tym kierunku ro­
bota, maskowana do czasu hasłami 
ekonomicznemi i parawanem legał- 
nych radykalno * sanacyjnych i Iewi-

Jego planowa i świadoma celu dzia­
łalność ułatwi przegrupowanie iii i 
powstanie w  Polsce dwu wyraźnych, 
walczących ze sobą frontów. Narodo­
wego frontu polskiego i lewicowego 
frontu kierowanego przez koła poli­
tyczne, pozostające pod wpływem ży­
dowskim.

W  walce tych dwóch frontów zosta­
ną starte  chwiejne, nieposiadające 
więzi ze społeczeństwem grupy i * 
niej powstanie nowa przyszłość kraju.

K a l i s z
giówp Agencja „Warszawikiego 
Dziennika Narodowego "  ... 
„Tygodnika P o l i t y c z n e g o "
na miasto Kalisz i okolicę znajduje się
w Kaliszu, przy ul. Sukienniczej
N r. 9  m . 11 , (naprzeciw klasztoru 

oo. Franciszkanów).



Co zrobi! z bezrobociem na wsi?
Na łamach prasy żydowskiej, a  w 

siad za nią na łamach polskiej prasy 
łiłosfcmickiej, pojawił się nowy, efek­
towny argument „antyendecki”: na­
rodowcy chcą rozwiązać sprawę 
przeludnienia wsi przez skierowanie 
nadmiaru ludności wiejskiej do miast 
i  m iasteczek (na miejsce Żydów) — a 
tymczasem Żydów jest w  Polsce tyl­
ko 3 miljony, a  nadmiar ludności wiej­
skiej wynosi 9 miljonów.

Argument ten  służy między innemi 
do tego, aby wykazać, że jedyną dro­
gą wiodącą do poprawy położenia 
polskiej wsi jest radykalna reforma 
rolna. Argument ten  snuje się już" w 
ulotkach agitacyjnych i huczy na ra­
dykalnych i żydowskich wiecach. 
Czas więc już z nim się rozprawić.

Trudno zaprzeczyć, że nasz ustrój 
agrarny jest wadliwy i wymaga refor­
my. Rozlegle latyfundja w  niektó­
rych  okolicach kraju, oraz nadmier­
nie w innych znów okolicach zagę­
szczone większe posiadłości ziemiań­
skie, zostaną niewątpliwie uszczuplo­
ne przez akcję parcelacyjną. Zwłasz­
cza większa własność żydowska i nie 
m iecka winna z Polski zniknąć, u- 
Btępując miejsca chłopskim parce­
lom,

Z drugiej jednak strony, szereg 
względów natury zarówno gospodar­
czej, jak kulturalnej, wymaga, by pe­
wna ilość folwarków i dworów w 
Polsce pozostała.

Gdyby je naw et skasowano wszyst­
k ie co do jednego, nie ulżyłoby to 
wiele przeludnieniu wsi. Parcelacja 
nie jest stwarzaniem nowych terenów 
zarobkowania, ale jest tylko przeka­
zaniem ich z jednych rą k  w  inne. Na 
folwarkach pracują przecież także ro­
botnicy rolni. Gdy na miejsce jedne­
go dziedzica wyrośnie rzesza drob­
nych gospodarzy, nie będzie to  ozna­
czać wyrwania bezrobociu liczby ro­
dzin! równej liczbie nowych gospo­
darstw , bo nowi gospodarze przyjdą 
na miejsce służby folwarcznej, k tóra 
u trac i posady na folwarku. Parcela­
cja jest bowiem środkiem, zapewniają 
cym nam zdrowszą strukturę stosun­
ków  agrarnych, ale nie jest dosta- 
tecznem lekarstwem na dzisiejsze 
przeludnienie wsi. N ieraz tak  bywa, 
że więcej głów wyżywi się z włóki 
,.obszarnika', niż z włóki, będącej w 
posiadaniu chłopów.

Pozatem, parcelacja wymaga wiel­
kich kapitałów, których kraj nie po­
siada, a  które, inaczej użyte, mogły­
by rzeczywiście stworzyć szereg no­
wych pól zarobkowania (np. nowych 
gałęzi wytwórczości przemysłowej). 
Parcelacja, wymaga też  czasu, —  a 
przeludniona wieś czekać długo nie 
może.

Teoretycznie można wywodzić, że

przeludnienie wsi w yraża się cyfrą 9 I 
miljonów głów. Ale gdyby z owych 
9 miljonów — 3 miljony, bal nawet 
1 miljon, —  znalazł w mieście miej­
sce zamiast Żydów, to  nie byłoby to  ■ 
wprawdzie jeszcze pełne rozwiązanie 
sprawy przeludnienia, byłaby to już

jednak dla wsi olbrzymia ulga.
Kierując część ludności wiejskiej do 

miasta, — do handlu, rzemiosła i t. d., 
-— nie obiecujemy gruszek na wierz­
bie, ale robimy duży krok ku real­
nej poprawie. W ieś polska odczułaby 
to  natychmiast,

Wszystkie inne reformy wymagają 
dłuższego czasu, a skierowanie przy­
najmniej pewnej części bezrobotnych 
chłopów do handlu może być zro­
bione nieomal z dziś na jutro.

Przypomnijmy sobie, że w samej 
tylko ziemi Radomskiej (głównie w

Polityka piłsudczykór
W ypadki dni ostatnich dają dosta­

teczny m aterjał do ustalenia, jaką 
będzie polityka ptfsudczyków po o- 
dejściu Piłsudskiego, Politykę tę trze­
ba mieć przed oczyma, jeśli się chce 
rozumieć to, co się w  Polsce dzieje.

Punktem wyjścia do tego zrozu­
mienia musi być fakt, iż dziś grupą 
rządzącą w  naszym kraju, oligarchją 
trzym ającą w ręku s te r naszego pań­
stw a są piłsudczycy. Dopóki żył ich 
wódz, położenie było jasne; jego 
wola decydowała o wszystkiem, a  je­
go osoba zastępowała ideę, program 
i plany. Gdy zabrakło piłsudczy- 
kom wodza, trzeba było postawić 
coś innego, lub kogoś innego na jego 
miejsce.

Zaczęło się od planu postawienia 
czegoś. Przedstawicielem tego kie­
runku był p. Sławek, który pragnął 
stan prawny okresu minionego zastą­
pić stanem prawnym nowym i na 
tem  nowem p r a w i e  oprzeć rządy 
w  Polsce. W ykonanie tego planu było 
błędne (przykładem —  wady konsty­
tucji kwietniowej), lecz idea była lo­
giczna i miała pew ne uzasadnienie w 
położeniu, w  jakiem się znalazła 
grupa polityczna p. Sławka.

Okazało się jednak, że plan p. 
Sławka (tak go nazywamy w skró­
cie) nie był przystosowany do sposo­
bu myślenia oligarchji rządzącej, a  to 
dlatego, że jej organizacja duchowa 
nie jest oparta  na rzymskiej idei pra­
wa i hierarchji społecznej. To, też po 
krótkim  okresie prób i  wahań wróci­
ła  grupa rządząca do swych poglą­
dów i odczuć pierwotnych —  do o- 
parcia zarówno swego życia zbioro­
wego, jak i życia narodu na idei w  o- 
d z a, na posłuszeństwie dla jednost­
ki.

Oto właściwy sens zmiany ustrojo­
wej, dokonanej okólnikiem p. Sławo­
ja - Składkowskśego, zmiany, zrobio­

nej zgodnie z psychiką oligarchji rzą­
dzącej i z jej tradycjami.

Rozumiemy więc istotę tej f o r -  
m y ustrojowej; —  jest ona na pozio­
mie rozwoju społecznego grupy rzą­
dzącej .Jak i jest jednak program 
tej grupy?

I to  staje się już zupełnie jasne. W 
pierwszym okresie swoich rządów o- 
pierała się ta grupa na przeświadcze­
niu, że wystarczy wzbudzić strach w 
jednej części rządzonych, a  drugą 
ich część pozyskać korzyściami ma- 
terjalnemi, osobistemi. To jednak za­
wiodło bo pokazało się, że przy sto­
sowaniu takiej metody wydobywają 
się na powierzchnię życia publiczne­
go Parylewiczowe i Twardowscy, a 
na ludziach podobnych oprzeć się na 
stałe nie można.

Plan dzisiejszy, zmierzający do po­
zyskania dla grupy rządzącej nowej 
podpory, zw raca się szerokim mane­
wrem ku warstwie ludowej, a  prze- 
dewszystkiesn ku chłopom. Nie po­
trzebujemy chyba wskazywać fak­
tów ? Jes t jasne, że podstawą tego 
planu jest nadzieja, że uda się pozys­
kać chłopów przez pewne posunięcia, 
k tóre m ają zaspokoić chłopskie inte­
resy klasowe. W śród nich na pierw - 
szem miejscu jest przyśpieszenie r  e- 
f o r m y  r o l n e  j„.

Mówmy jasno: w  oligarchji rządzą­
cej odsunięci zostali na szary koniec 
ci, którym  marzyło się zrobienie cze­
goś na wzór niemiecki czy włoski, a 
na front wysunęli się ci, którym  ra ­
czej przyświecają wspomnienia i ha­
sła rządu lubelskiego z r. 1919.

Czy to  cofnięcie się wstecz do daw­
nych haseł klasowych —  może być 
nazwane „postępem” ? Czy ta meto­
da prow adzi naprawdę do powszech­
nej moblilizacji narodowych sił p o l ­
s k i c h ?

K to posiada ideał wydobycia z du-

Ugoda niemiecko - austrjacka jest 
niewątpliwie wydarzeniem politycz- 
nem wielkiej wagi. Należycie je oce­
nić i skomentować będzie można do­
piero po pewnym czasie, gdy się wy­
jaśni szereg rzeczy, k tóre dziś nie są 
jeszcze całkiem jasne. Można jednak 
już w tej chwili pewne rzeczy ustalić 
i  pewne nieporozumienia usunąć.

A  więc najprzód należy stwierdzić, 
'że uznanie niezależności Austrji przez 
Niemcy i rezygnacja z akcji bezpośre­
dniej i rewolucyjnej na rzecz „An- 
achlussu”, nie jest zmianą ogólnych 
tendencyj politycznych Rzeszy. Niem­
cy nie rezygnują z połączenia wszy­
stkich terytorjów zamieszkałych 
przez Niemców, zmieniają jedynie 
m e t o d ę  realizacji wskazanego po­
wyżej celu. Dotychczas chciały to  
zrobić m etodą r e w o l u c y j n ą ,  o- 
becnie godzą się na metodę e w o ­
l u c y j n ą .  Polityka niemiecka liczy 
na to, że, zgodnie z naczelną (nacjo­
nalistyczną) tendencją Europy współ­
czesnej, połączenie niemieckiej A u­
strji z niemiecką Rzeszą jest nieuni­
knioną koniecznością. Oto sens poli­
tyk i niemieckiej.

Nie można tedy z ugodowości nie­
mieckiej w stosunku do Austrji wy­
prowadzać wniosku, że porzuciwszy 
kierunek południowy, muszą się 
Niemcy zwrócić z tem  większą siłą 
w kierunku północno-wschodnim i że 
stąd wynikają jakieś nowe niebez­
pieczeństwa dla Polski.

Ugodowość niemiecka w stosunku 
"do Austrji jest —  naszem zdaniem— 
dowodem, że Niemcy dziś na awan­
tu ry  zewętrzne pozwolić sobie nie 
mogą > że naskutek tego do aw antur 
takich wcale nie zmierzają. Niemcy 
są w bardzo trudnem  położeniu go- 
spodarczem, niebezpieczeństwo boi- 
szewizmu wcale faro nie wygasło, a 
koniunktura międzynarodowa jest 
dla nich niekorzystna (wszelka awan­

tura niemiecka wywołałaby natych­
miast koalicję europejską przeciwko 
nim). Dlatego to jesteśmy przeświad­
czeni, że nowa polityka Niemiec w 
stosunku do Austrji, podobnie jak ich 
polityka w  stosunku do Polski, są li 
ty lko wynikiem wskazanych powyżej 
faktów, których rzeczywistość i zna­
czenie są w  całej pełni rozumiane i 
doceniane przez kanclerza Hitlera.

T ak patrząc na te rzeczy, nie wi­
dzimy żadnych powodów do tego, by 
ugodę austrjacko -  niemiecką uznać 
za powód dostateczny do alarmów 
bądź to z punktu widzenia bezpie­
czeństwa Polski, bądź też  z punktu 
widzenia pokoju europejskiego.

Poważnym czynnikiem w  całej tej 
sprawie były niewątpliwie Włochy, 
Dążeniem polityki włoskiej jest jak- 
najdalsze odsunięcie możliwości „An- 
schlussu” i osiągnięcie jaknajwyższej 
ceny za dokonany „Anschluss”. To, 
co się obecnie stało, służy tym oby­
dw u celom, zwalnia Włochy z tro­
ski o losy Austrji na przestrzeni lat 
najbliższych, umożliwia Włochom 
zyskanie poparcia Niemiec w roz­
grywce politycznej w ciągu najbliż­
szych miesięcy i oddala niebezpie­
czeństwo poważniejszych konflik­
tów  od strony Austrji i  Niemiec. Od­
ciążone od tej strony mogą Wiochy 
z tem większą swobodą zająć się za­
bezpieczeniem swych interesów na 
morzu Śródziemnem oraz przystąpić 
do działań na rzecz organizacji Eu­
ropy według swych celów i na pod­
stawie dogodnych dla siebie zasad.

Klęską prawdziwą i isto tną jest u- 
goda niemiecka - austrjacka dla ideo­
logii Ligji Narodów i dla całego syste­
mu politycznego, opartego na Lidze 
i na idei „bezpieczeństwa” zbiorowe­
go. Ugoda ta  doszła do skutku poza 
Ligą, może być wysuwana jako nowy 
przykład możliwości działania na 
rzecz uspokojenia Europy bez odwo­

ływania się do Ligi, przez bezpośred­
nie porozumienie stron zainteresow a­
nych. Nad tą  klęską jednak nie bę­
dziemy załamywali rąk , sądzimy bo­
wiem, że największą przeszkodą na 
drodze prowadzącej do uspokojenia 
Europy jest właśnie cały ten system 
„pracy dla pokoju", jaki reprezentuje 
polityka wsparta na Lidze i na „bez­
pieczeństwie" zbiorowem.

Ugoda niemiecko - austrjacka nie 
jest jednak faktem, pozwalającym po­
lityce polskiej na bezczynność. Prze­
ciwnie —  trzeba wziąć za punkt 
wyjścia stwierdzenie, że na terenie 
polityki wschodnio - europejskiej za­
chodzą bardzo duże przemiany i że 
wobec tego potrzebna jest nietylko 
wielka czujność, lecz i wielka ak­
tywność,

Wypada wreszcie skonstatować, że 
ugoda niemiecko - austrjacka prze­
kreśla wszelkie nadzieje H absbur­
gów co do możliwości ich powrotu do 
Wiednia. T a sprawa jest ostatecznie 
i na zawsze skończona. Nie będzie o- 
na już spędzała snu z powiek kie­
rowników państw Małego Porozumie­
nia, dla którego mniejszem bodaj 
złem jest zbliżenie Austrji do Nie­
miec. niż zjawienie gię Habsburgów 
w  Wiedniu, co wywołałoby widma 
przeszłości, zagrażające samodziel­
ności i niepodległości tych państw.

Pragnęlibyśmy wreszcie, by nowy 
cios. jaki spadł na genewski system 
polityczny, otworzył oczy opinji fran­
cuskiej i stal się jednym więcej czyn­
nikiem skłaniającym ją do porzuce­
nia złudzeń genewsko - lokarneń- 
skich i w iary w  L zw, „bezpieczeń­
stwo” zbiorowe i m ity pacyfistycz­
ne. Wejście Francji na drogę polity­
ki realnej i zgodnej z jej wielką tra­
dycją dziejową, stałoby się decydu­
jącym faktem dla uspokojenia i pacy­
fikacji Europy

szy narodu entuzjazmu niezbędnego 
dla zbudowania Wielkiej Polski i za­
pewnienia jej poważnego stanowiska 
w  swiecie, temu trudno będzie uznać 
politykę opartą  na pozyskiwaniu so­
bie j e d n e j  warstwy i to sposobami 
k l a s o w e r a i ,  za politykę odpo­
wiadającą potrzebom i  wielkości 
chwili...

A  to tem bardziej, że w świecie 
współczesnym i w  Polsce dzisiejszej 
żywe jest w w arstwach ludowych po­
czucie narodowe, że jest ono silniej­
sze niż poczucie egoizmu klasowego. 
Nie wahamy się twierdzić, że chłop 
polski w r. 1936 ma większą tęskno­
tę  do rządów  „sprawiedliwych” i zdol 
nych do zbudowania Wielkiej Pol­
ski, niż do rządów, k tóre mu dadzą 
na papierze „reformę rolną” i zadość 
uczynienie innym interesom ściśle 
chłopskim...

Uwagi krytyczne o nowym planie 
piłsudczyków, pragnących przy jego 
pomocy utrzymać władzę w Polsce 
w swem ręku, odkładamy na później. 
Dziś chodziło nam o to, by się przy­
czynić do ujawnienia i należytego zro 
zumienia tego planu.

Isto tę jego stanowią dwie rzeczy: 
Oparcie ustroju państw a na władzy 
jednostki i zjednanie dla oligarchji 
rządzącej warstwy ludowej (przede- 
wszystkiem chłopów) przez uderzenie 
w  nntę interesów, interesów klaso­
wych.

Ten pozornie „nowy" plari nie jest 
wcale nowy. Jes t on znany społe­
czeństwu zarówno z teorji jak i z 
praktyki. Jeżeli po fylu latach pił­
sudczycy znowu do niego wracają, 
to chyba dlatego, że innego nie mają...

powiatach radomskim i  opoczyń­
skim] w  ciągu półrocza zdołano stwo 
rzyć około 2.500 nowvch polskich pla 
cówek handlowych. Gdybyśmy przy­
puścili, że przeciętnie w każdym po* 
wiecie stanie się to  samo i narodzi 
się, przypuśćmy, 1.000 placówek —* - 
o nroste obliczenie, polegające na. 

pomnożeniu 1.000 przez ilość powia­
tów w  Polsce, oraz przez ilość głów, 
przypadających przeciętnie na rodzi* 
nę, doprowadzi nas do cyfry m i 1* 

-idnn-m, k tóra dzięki temu 
zdobyłaby sobie środki do życia.

Oczywiście —  „walka o stragany* 
nie wyczerpuje zagadnienia przelud­
nienia wsi. Jes t ona środkiem, przy­
noszącym ulgę wprawdzie natychmia­
stową, ale narazie tylko częściową/

Oprócz niej konieczny jest plan re ­
form dalszych i wymagających więcej 
czasu. Konieczne jest tworzenie nie­
tylko sklepików i straganów ale wyż­
szych form życia gospodarczego dla 
Polaków. Konieczne jest podniesie­
nie wydajności naszej ziemi. Koniecz­
ne jest rozszerzenie u  nas (przy po­
mocy ochrony celnej) wielu kultur; 
lnu, owiec, sadów i t. d. Konieczne 
jest udoskonalenie naszego przemy­
słu i rzemiosła. I tak  dalej...

O rzeczach tych tyle się w  naszyrd 
obozie nietylko myśli, ale i pisze, że 
niema potrzeby tego tu  powtarzać. 
Rzecz jasna, że na owym miljonie, 
którem u dziś już można dać _ chleb, 
plan akcji gospodarczej sie nie koń­
czy.

Ale zajmijmy się sprawą tego, mil- 
jona praktycznie i z dobrym wyni­
kiem już dzisiaj!

Gdy tego dokonamy, będziemy 
mieli m i l j o n  Polaków, gospodar­
czo czynnych, w  naszych miastach. 
Ten miljon wzmocni siłę polskości 
w tych miastach i utworzy wiele 
warsztatów pracy dla tych, co dziś 
duszą się na przedmieściach i po 
wsiach.

Miljon ludności, zatrudnionym w 
straganach i sklepikach polskich —  
to  początek dzieła pomocy dla bez­
robotnych w  mieście i na wsi.

PAMIĘTAJ

O BEZROBOTNYCH

N A R O D O W C A C H !

Pozyskiwanie lodowców przez sanacje
„ W  kołach politycznych słyęhać, 

iż czynniki rządowe czynią przygoto­
wania do zakrojonej na szeroką ska­
lę reformy rolnej. Na parcelację 
między małorolnych- i  bezrolnych 
przeznaczone będą niektóre majątki 
państwowe oraz w  pierwszym rzędzie 
te  majątki pryw atne, k tóre są nad ­
miernie zadłużone i  zalegają z podat­
kami.

„Nad przygotowaniem planu par- 
celacyjnego czuwa minister rolnictwa 
Poniatowski, przyczem kwestja ta ob 
chodzi bardzo żywo premjera Sławoj- 
Składkowskiego. pierwszy etap re ­
formy rolnej mieścić się ma w 4 let­
nim planie gospodarczym, zapowie­
dzianym przez wicepremiera Kwiat­
kowskiego. W  okresie tym państwo 
przeznaczyć ma około 180 miljonów 
złotych na reformę rolną.

„Koła poinformowane podkreślają, 
że kwestją reformy rolnej interesuje 
się szczególnie generalny inspektor 
sił zbrojnych, gen. Rydz-Smigły. Za­

dowolenie gospodarcze włościaństwa 
i spełnienie jego postulatów ekonomi­
cznych uważane jest przez czynniki 
miarodajne za jedno z najpilniejszych' 
zadań.

„Reforma rolna uważana jest za 
najlepszy środek do pozyskania sze­
rokich rzesz chłopskich dla reżimu, 
bez oglądania się na przywódców po­
litycznych włościaństwa. Próba zdo­
bycia wsi dla reżimu z pominięciem 
dzialacżów i organizacyj politycznych 
jest zdecydowana i będzie podjęta". 

* • *
,W komunikacie tym najciekawszy 

jest ten  szczegół, źe mówi się w  nim 
tylko o wysiłkach dostojników pań­
stwowych (z pominięciem osób czy 
zrzeszeń sanacyjno-politycznychj. Ła­
tw o się domyśleć, że chodzi tu głów­
nie o pozyskanie zwolenników Stron­
nictwa Ludowego, którego przywód­
ca, W incenty W itos, przebywa od kil 
ku lat poza granicami kraju.

BCa^ać nd[ owiedziaEnych
O statnie skandale (Parylewicze, 

Twardowski] nie schodzą ze szpalt 
niezawisłej prasy, k tó ra  zastanawia 
się poważnie nad źródłem istniejące­
go zła i nad sposobami jego wyple­
nienia. „Polonja” katow icka przyno­
si na ten tem at kilka znamiennych 
refleksyj: ,

,,B starosta w* Włocławku Murmylło brał 
łapówki, Wykryto to ni* dzięki błyskawiez- 
nym podróżom (dwa powiaty w ciągu go­
dziny), lecz dzięki skardze kupców z Wło­
cławka. Znowu pytamy: czy będzie pociąg­
nięty do odpowiedzialności ten, który go 
mianował i protegował? Bo przecież taki 
„wyznawca ideologji1'. jakim był Murraylio 
>am do Włocławka nie zawędrował.

Albo to przepisywanie winy (nie majątku) 
na żonę. Doboszyński wziął odważnie całą 
winę na łiebie. Parvlewicz nie. On o tuczem 
nie wiedział, on był niewinny, wszystko ro­
biła żona. On. Parylewicz chc* pobierać e- 
meryturę, tysiąc lub dwa tysięce miesięcz­
nie. On się dla Polski napracował! Winę po-

Parylewiczowa musiała jednak z kimś 
współdziałać, oietylko z Żydami tarnowski­
mi, lecz takża z b, dygnitarzami, Ktoś pod- 
piiywał nominacje, awanse, ułaskawienia.

Ktoś musiał zawinić conajmniej brakiem 
nadzoru, zaniedbaniem kontroli, nadmiarem 
uprzejmości dla płci pięknej,

Dlouhy? Michałowski? A może ktoś po­
wie, Że pani Michałowska, ża ona znała Pa- 
rylewiczową?

Dotąd w więzieniu larnowskiem siedzt 
tylko Parylewiczowa i kilku Żydów tarnow­
skich, Michałowski siedzi sobie spokojnie 
na tłustej posadce notarjalnej."

Proces Twardowskiego wyświetlił 
rolę wojew. Kirtiklisa. Proces Pary- 
lewiczowej wyświetli niezawodnie 
rolę Parylewicza i Michałowskiego. 
Czy jednak z procesów tych wycią­
gnięte będą wszystkie należne kon­
sekwencje? Bo —  jak podaliśmy nie­
dawno i co „Polonja” pow tarza — po 
procesie, skazującym komisarza poli­
cji Drewińskiego na 5 lat więzienia 
za zamach na ś. p. Chudzika i majora 
Owoca, ówczesny minister Michałow­
ski sędziego Kruszelnickiego, k tóry 
wyrok wydał, przeniósł na emerytu­
rę... Czy tak ie „konsekwencje” i te ­
raz jeszcze —  w  epoce „panowania 
praw a" — będą wyciągane?.
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PoCnemi śueżkami i ulicami miast
idziemy ku Wielkiej Polsce!

Ruch narodowy w Wyszkowie nad Bu­
giem z każdym tygodniem przybiera na 
sile. Po wiecu antykomunistycznym, zor­
ganizowanym w dn. 28 czerwca przez 
miejscowe Kolo Str. Nar., który zgroma­
dził około 1.000 osób i odbył się w do- 
skouałym nastroju, przejawiającym wy­
raźne sympatie mieszkańców miasta i o- 
kolic dla idei narodowej, wielki wysi­
łek skierowano na pracę gospodar­
czo - odżydzeniową. Ze względu na to, 
że ua naszym terenie nie działa jeszcze 
Kasa Bezprocentowa, oczekująca na za­
rejestrowanie statutu, działalność nasza 
była wysoce utrudniona, lecz pomimo 
to, dzięki wysiłkom kilku ludzi dobrej 
woli oraz oliarnej pracy naszych człon­
ków, możemy poszczycić się powaznemi 
rezultatami.

W czasie od dn. 7 b. m. (t. j. od jar­
marku] do dnia dzisiejszego zorganizo­

waliśmy chrześcijański handel straga- 
niarski. I  tak przed jarmarkiem na ogól­
ną liczbę 160 straganów było chrześci­
jańskich 17, w tem 14 szewckich, wysta­
wianych tylko w dnie targowe. Obecnie 
zaś na ostatnim targu (w dn, 14 b. m.) 
dzięki zorganizowanej akcji Str, Nar., 
na tę samą ilość straganów żydowskich 
było już 50 chrześcijańskich i to prawie 
wszystkich branż, a na następny jarmark 
w dn. 21 b. ra. są już nowe zgłoszenia i 
wystawionych będzie już 70 straganów.

Szybki ten wzrost drobnego handlu 
chrześcijańskiego najwyraźniej zaskoczył 
Żydów, którzy z początku Śmieli się z 
polskich „kupców", później próbowali u- 
rządzić sabotaż, nie rozkładając na 
swych straganach towarów (np. w zeszły 
piątek „strajkowali" do g. 10 rano], o- 
becnie zaś starają się nam przeszkodzić 
przez rozsiewanie fałszywych pogłosek,

WleSfeie zebranie
Stronnictwa Narodowego w W z i

Staraniem Koła S. N. Śródmieście 
©dbyło się 11 b, m. przy ul. Targowej 
zebranie, w którem  uczestniczyło 
przeszło 1000 osób.

Zebranie zagaił dr. Rostkowski, po­
wołując na przewodniczącego p. A n­
toniego Czernika. Po odśpiewaniu 
„Hymnu M łodych” przemówił na te ­
m at spraw robotniczych p. Gomola, 
przedstawiciel robotników - narodow 
ców  z Poznania. Dłuższe rzeczowe 
przemówienie na tem at posłannictwa 
narodu polskiego i pracy Klubu Rad­
nych Obozu Narodowego w  Łodzi, 
przeryw ane memilknącemi oklaska- 
mi, wygłosił mec. Każ, Kowalski, pre­
zes Zarządu Okręgowego Stronnict­
wa Narodowego. O programie i prze­
ciwnikach Stron. Naród, mówił L. 
Grzegorzak, kpt. rezerw y W , P., k tó ­
rego mocne przemówienie nagrodzo­
no oklaskami,

Nadto na tem at wyborów do Rady 
Miejskiej i organizowania się pod 
sztandarem Obozu Narodowego, prze

mawiali pp. Belka, Kożuchowski, Paj- 
kowski i Czernik.

Zebranie zakończono odśpiewa­
niem Roty i okrzykami na cześć Pol­
ski Narodowej z Romanem Dmow­
skim na czele i listy Obozu Narodo­
wego.

W ubiegłą niedzielę, na placówce 
Str- Nar, w  Kołach pod Łodzią odby­
ła się uroczystość poświęcenia pro­
porca, Uroczystość zgromadziła licz­
ne szeregi członków Stronnictwa; 
przybyły też  delegacje z Łodzi i kół 
sąsiednich. Po nabożeństwie, k tóre 
odbyło się o godz. 11-ej w  kościele na 
Zubardzu, uczestnicy w liczbie około 
600 osób, zgromadzili się w  lokalu 
placówki, gdzie w  gorących słowach 
przemóifcił delegat z Poznania, p. Go- 
moła, oraz delegaci Łodzi, Jan  Szwaj- 
dler, Leśniewski i inni.

Okrzykami na cześć W ielkiej Pol­
ski i Romana Dmowskiego, oraz od­
śpiewaniem „Hymnu Młodych", uro­
czystość zakończono.

M  narodom w Garlickiej
W  ^ —inych ogniskach radykalizmu zwycięża idea 

narodowa
Powiat gorlicki — długoletnia domeno 

ątapińszczyzny, socjalizmu, sanacji, a  w 
konsekwencji tegoż ostatnio i komu­
nizmu, długo cpierał się idei narodowej 
Biedny tutejszy chłop i robotnik nafto­
wy uwierzy! najpierw w możliwoSć 
„brukowania ulic czaszkami polskiej 
szlachty” (tak agitował p. Stapiński], a 
następnie w możliwość uzyskania „dar­
mowych morgów” i wszelakiego „raju na 
ziemi” z „bulką i szynką”, jeżeli tylko 
pójdzie za „jedynką”. W rezultacie, ba­
łamucony temi mrzonkami socjalnemi 
poszedł-do stanu hinduskiego parjasa.

Dzisiejsza nędza zmusza jednak pol­
skiego chłopa i robotnika do myślenia, 
zrozumienia falszywości haceł i frazesów 
ugrupowań klasowych, szukania no­
wych dróg wybrnięcia z obecnego położę 
nia i przekonania, że ostatnią deską je­
go ratunku jest dziś tylko i d e a  n a ­
r o d o w a .  wyznawana przez Stronni 
ętwo Narodowe.

Na szczęście znalazło się w Gorlic- 
kiem kilku dzielnych, polskich inteligen

tów z pp. aptekarzem magistrem Witol­
dem Fuakiem z Biecza i lekarzem dr 
Leonardem Otęsldm z Gorlic na czele, 
którzy nie szczędząc ofiar i trudów za­
brali się energicznie do uświadamiania 
narodowego, tutejszego chłopa, robotni­
ka i mieszczanina i organizowania uświa 
domionych w szeregach Obozu Narodo­
wego, Praca ich wydala już dotychczas 
piękne' owoce i pokryła powiat gorlicki 
gęstą siecią kół Stron. Narodowego, 

Ostatnio, w dniach od 11 do 17 lipca 
1936 r, odbyło się w Bieczu, Gorlicach i 
przyległych miejscowościach, szereg 
zebrań Str. Narodowego z udziałem przy 
byłego kierownika zarządu powiatowego 
Str. Narodowego z Nowrgo Sącza, mjr. 
Józefa Slysia. Wszystkie zebrania wy­
kazały dobrą postawę, entuzjazm i za­
pał do pracy gorlickich narodowców. 
Wieś nasza ruszyła się poważnie do pi a 
cy, rozumiejąc coraz lepiej, że głęboka 
i zbawienna zmiana stosunków w  Polsce 
może się dokonać tylko pod sztandarami 
Wielkiej Polski.

TYDZIEŃ W ŻYCIU POLSKIE!]
WYBORY W ŁODZI

Ruch przedwyborczy w Łodzi trw a

^  P ŚMIERĆ GEN. DRESZERA
Inspektor obrony powietrznej, ge­

nerał Orlicz - Dreszer, zginął w O r­
łowie pod Gdynią w  katostrofie sa­
molotowej. W raz z nim zginął pod­
pułkownik Loth i kapitan Łagiewski.

GDAŃSK 
Hitlerowski Senat wydał szereg 

ustaw, gwałcących gdańską konsty­
tucję,

W  W arszawie i innych miastach 
odbyły się manifestacje wzywające, 
rząd do energicznej polityki w  spra­
w ie Gdańska.

ZAJŚCIE W  REMBERTOWIE 
Robotnik Kazimierz W ierzbicki w 

Rembertowie w raz z dwoma kolega­
mi zaczepił kilku Żydów i jednemu 
z nich zrzucił czapkę na ziemię. Żyd 
wezwał policjanta, k tóry W ierzbic­
kiego aresztował. Grupa Polaków od 
biła aresztowanego —  w pościgu po­
licjant wystrzelił, kładąc W ierzbic­
kiego trupem  na miejscu,

DEKRET GEN.
S KŁ ADK O WSKIEGO 

Prem jer Składkowski wydał de­
kre t, według którego rząd odpowie­

dzialny jest nietylko wobec Prezy­
denta Rzplitej, ale i wobec gen. Ry­
dza Śmigłego, który jest drugą osobą 
w  państwie.

D ekret nie jest uzgodniony z obo­
wiązującą od zeszłego roku konsty­
tucją,

ZAJŚCIA W WARSZAWIE
Bojówki socjalistyczno —  żydow­

skie przedsięwzięły w  W arszawie 
szereg napadów na ulicznych kolpor­
terów  pism narodowych. Kolporterzy 
stawiali czynny opór. Kilku kolporte­
rów  —  narodwców jest rannych. Ran 
ny jest również młody b .  poseł so­
cjalistyczny Dubois.

RABIN WISE W POLSCE
Przybył do Polski rabin z New - 

-Yorku, Wise, Był on w czasie wojny 
osobistym przyjacielem Igancego Pa­
derewskiego, zarazem jednak zazna­
czył się jako wróg Polski.

PROCES KLWOWSKI
W  Radomiu zaczął się proces o 

zajścia antyżydowskie pod KIwo- 
wem.

NOWY POLSKI OKRĘT 
WOJENNY

W Cowes w  Anglji spuszczono na 
wodę nowy polski kontrtorpedowiec,
„G ro a ”

rzucanie oszczerstw, nleuczcziwą konku­
rencję, sprzedając niektóre towary niżej 
ceny kosztu, a ostatnio zmobilizowali 
akcję w Klasowych Związkach Zawo­
dowych.

Dzięki uświadomieniu naszych alraga- 
niarzy, (którzy w większości należą do 
Str. Nar. lub Akcji Katolickiej], podstęp 
na walka „narodu wybranego" nie osią­
ga zamierzonego celu i zielony tran­
sparent z napisem: „stragany chrześci­
jańskie" powiewa spokojnie na wyszkow 
skini rynku, zajmując coraz to większą 
jego polać.

Mimo prób prowokacji, alrcja rozwija 
się spokojnie, a dla uniknięcia możli­
wych zatargów na skutek interwencji — 
magistrat przydzielił Polakom odpowie.! 
ni teren w Rynku, oddzielając nasze 
stragany szeroką ulicą czterometrową od 
krzykliwej konkurencji plemienia pale­
styńskiego.

Jednocześnie sekcja gospodarcza pra­
cuje nad uruchomieniem chrześcijańskiej 
hurtowni spożywczej oraz kilku skle­
pów z branż dotychczas w zupełności o* 
panowanych przez Żydów. Należy atwier 
dzić z uznaniem, że żywiołową współ 
pracę w akcji odżydzeniowej okazują 
wszystkie stowarzyszenia chrześcijań­
skie i cale społeczeństwo wyszkowskie. 
Jedynie kilku obywateli z „oświaty, 
nie zorientowawszy się w zmianach za­
szłych na „odnośnym odcinku", upor­
czywie podtrzymuje dawne zwyczaje ku­
powania i ubierania się u Żydów ku u- 
ciesze nielicznych zresztą przedstawi­
cieli P. P. S. i komuny.

W ubiegłym tygodniu Cech Szewców 
(na zebraniu dn. 9 b. m.] postanowił, mi­
mo bardzo ciężkich warunków finanso­
wych, założyć 6klep z gotowem obu­
wiem, którego brak at.wał się silnie od­
czuwać.

Równocześnie z akcją odżydzeniową 
w mieście prowadzona jest praca organi­
zacyjna w okolicznych wsiach, gdzie 
szybko powstają nasze Koła, mimo gróźb 
żydowskich i utrudnień ze strony innych 
czynników,

Polnemi ścieżkami naszych wsi i u- 
liezkami miasteczek idziemy ku Wielkiej 
Polsce I J , z.

Łó&ź s t a j e  eSo wyborów
W obec rozpisania na dżień 27 

września r.b. wyborów do Rady Miej­
skiej w Łodzi, powstał z inicjatywy 
Stronnictwa Narodowego Główny Ko 
m itet Wyborczy listy Obozu Narodo­
wego, któremu podlega 10 lokalnych 
Komitetów wyhorczych we wszyst­
kich 10 Okręgach wyborczych Łodzi.

Celem Komitetu jest skupienie wszy­
stkich bezkompromisowych żywio­
łów narodowych do walki z niebez­
pieczeństwem żydo-komuny.

Biuro Głównego Komitetu wybor­
czego Obozu Narodowego mieści się 
przy ul, Piotrkowskiej nr. 86 m. 10<

Po rozwiązaniu Stronnictwa Narodowego
w powiecie krakowskim

W związku z rozwiązaniem Stron­
nictwa Narodowego w  powiecie k ra­
kowskim, oraz dwóch kół S. N. z te ­
renu po w. krakowskiego podległych 
zarządowi grodzkiemu, władze Słron 
nictwa Narodowego wniosły do urzę­
du wojewódzkiego krakowskiego od­
wołanie od decyzji starosty powiato­
wego następującej treści:

I. Imieniem kół Stronnictwa Naro­
dowego w Olszy i Borku Fałęckim 
odwołanie wnosi Zarząd Grodzki 
Stronnictwa Narodowego w  Krako­
wie, albowiem koła te  należą pod 
względem organizacyjnym do m iasta 
Krakowa,

Wymienione koła Stronnictwa Na- 
lodowego grupowały w sobie ludzi z 
odleglejszych przedmieść Krakowa, a 
tylko ze względu na taniość lokali — 
lokale organizacyjne tych kół mieści­
ły się poza miastem, chociaż działały 
one na terenie miasta Krakowa,

Koła te  były wydzielone z pod 
kompetencji organizacyjnej Zarządu 
Powiatowego Stronnictwa Narodo­
wego —  podlegały Zarządowi Grodz­
kiemu —  a  więc także i z tego po­
wodu decyzja Pana S tarosty opiera 
się na art. 16 Rozp. Pana Prezydenta 
o prawie o stowarzyszeniach z dnia 
27 października 1932 r, (Dz. U. R. P, 
nr. 94. por, 808) —  jakkolwiek rozpo­
rządzenie to  nie ma zastosowania do 
stronnictw  politycznych. Stronnict­
wo Narodowe jako stronnictwo poli­
tyczne zgłoszone w Ministerstwie 
Spraw W ewnętrznych, nie jest zwy­
kłem stowarzyszeniem i dlatego nie 
podlega ono przepisom praw a o sto­
warzyszeniach.

Spraw a ta  została już wiążąco i 
ostatecznie wyjaśniona okólnikiem 
Pana M inistra Spraw Wewnętrznych 
— a  więc Pan S tarosta nie może opie-

0 prawdziwą oceną Francji
Z  okazji narodowego święta Fran­

cji, zamieściła „Polska Zbrojna" arty ­
kuł, ppdnoszący wysokie wartości o- 
becnej armji francuskiej. ‘Nawiązując 
do tego artykułu, pisze p. Koskowski 
w „Kur, .Warsz.";

„Zapoznanie lię z powyższemi spostrzeże­
niami organu ‘ wojskowego przydałoby się 
może ludziom, przesadnie lamentującym nad 
rzekotnem osłabieniem francuskiej siły o- 
bronnfij, a nawet — francuskiego instynktu 
samozachowawczego, ^Przypomnijmy sobie, 
co się mówiło o Francji w przededniu wy­
buchu wojny, w latach, poprzedzających 
Mamę, ile to bredni wygłoszono na lemat 
„zwyrodnienia" francuskiego, do j'ak fałszy­
wych wmoskow doprowadzała statystyka 
syntetyczna spadającej rozrodczości francuz 
kiej, jak opacznie wnioskowano, pod wpły­
wem rozdmuchującej skandale prasy bruko­
wej, o moralności francuskiej i koniec koń- 
co w o samej żywotności ra»y francuskiej. A

Erzecież — w ciągu całego przebiegu wiel- 
iej wojny żaden naród nie wykazał tyle 

wytrwałości, tyle poświęcenia, tyle wiecznie 
palującej wyobraźni, tyle zawsze czujnego

krytycyzmu, tyle przywiązania do ojczyzny,
tyle wiary w jej wielkość, a zatem, jednem 
słowem, tyle religijnej żywotności.

Fałszywa ocena sif i środków narodu fran 
cuskiej prowadzi do błędnej orjentacji w 
stosuokach międzynarodowych. Nie możemy 
trafni# zwszvć bieżącej i możliwej w przy­
szłości roli Francji w świecie, jeżeli dajemy 
aię pociągać wyrokom powierzchownym i 
tendencyjnym. Nie spostrzeżemy prawdzi­
wej wagi w Europie tego wielkiego narodu, 
jeżeli poza mgłą frazesów jego najhałaśliw­
szych trybunów, poza wahaniami jego chwi­
lowych wodzów, poza zhyt silnie akcento­
waną tęsknotą pacyfistyczną jego mas ludo- 

.wvch będziemy nrzeoczali jego prawdziwą 
wartość, gotowość i dążność".

Uwagi zupełnie słuszne. Srogo od­
pokutowali Niemcy za swój płytki 
sąd o Francji „zwyrodniałej” w  r. 
1914, I  dziś mylą się ci, k tórzy ze 
strajków  i demonstracyj n a  ulicach 
Paryża wnioskują o słabości Trzeciej 
Republiki, a  siłę widzą tylko tam, 
gdzie zbrojna i liczna policja zmusza 
wszystkich do milczenia.

Kiedy (Sienny ukończą ?
Z okazji ostatnich posunięć dyplo­

matycznych Niemiec, dyskutuje się 
w prasie europejskiej nad tem, w  ja­
kim kierunku zwróci się na przy­
szłość ekspansja Trzeciej Rzeszy. 
Łącznie z tem  pytaniem staw ia sobie 
Europa pytanie drugie; kiedy Niem­
cy będą gotowe rzucić na szalę już 
nie groźby i nacisk dyplomatyczny, 
ale siłę wojenną.

Zajmując się tą  kwestją w „Kur. 
W arsz," gen Wł. Sikorski wypowiada 
taką  opinję:

„jakkolwiek Niemcy rozporządzają już 
niewątpliwie jednem z najpotężniejszych 
lotnictw niszczycielskich, to jednak ani 
ich armja powietrzna, ani obrona prze­
ciwlotnicza kraju, nie sa jeszcze gotowe 
do akcji. Na o sięgnięcie tego rodzaju po­
gotowia potrzeba Rzeszy conajmmej 
dwóch lat .

Jeszcze dłużej potrw ają prace nie­
mieckie nad zmodernizowaniem i u- 
zupełnieniem systemu osłony nadgra­
nicznej.

„Fortyfikacje nowoczesne z betonu i 
żelaza, zaopatrzone obficie w broń i ob­
sadzone przez garnizony stałe, wyspe­
cjalizowane w ich obsłudze, posiadają 
wartość olbrzymią, Poparte odwodami 
ruchliwemi i  o potężnej sile ognia, sta­
nowią osłonę idealną granic państwa.. 

Nie dziw przeto, że Niemcy naślado­
wali wzory francuskie i po zajęciu Nad- 
renjt przy*topili tam do prac fortyfika­
cyjnych, obliczonych na długą metę. Ro­
bót tych me mogą pojmować połowicznie, 
gdyż równie potężna bar jera strategiczna, 
jak Ren, wyzyskiwana należycie, zapew­
ni im spokój na zachodzie, a temtamem

i całkowitą swobodę ruchów na wscho­
dzie. A jest to wzgląd niesłychani* wa­
żny dla niemieckiego planu wojny. Dywi­
zje pancerne Reichswehry, rzucone na 
Francję, natrafiłyby tam na znane zapo­
ry i wojska, zaopatrzone bogato w 
sprzęt techniczno - bojowy. Ich wypad 
w tym kierunku nie mógłby więc liczyć 
na powodzenie druzgocące.

Inaczej na wschodzie. Ten stoi, nie­
stety, dotychczas_ otworem dla tego ro­
dzaju przedsięwzięć, podczas gdy szero- 
kie przestrzenia, wchodzące tutaj w ra­
chubą, ułatwiają Niemcom znakomicie 
manewr operacyjny w dużym stylu. Nie 
zrezygnują oni chyba z zapewnienia so­
bie podobnego atutu, na co znowuz po­
trzeba dalszych pieniędzy i czasu".

rać decyzji o rozwiązaniu Stronnłcf* 
w a Narodowego na ustawie, k tórej to 
stronnictwo nie podlega.

II, Pan S tarosta decyzję sw ą m oi 
tywuje tem, że Stronnictwo Narodo­
we w  powiecie krakowskim zagraża 
bezpieczeństwu publicznemu, a  człon 
kowie Stronnictwa występują czyn- 
nie przeciw władzom państwowym, 
i ich organom. Jeśliby w  istocie człon 
kowie Stronnictwa Narodowego w  
powiecie krakowskiem w swej dzia­
łalności postępowali niezgodnie z ko­
deksem karnym —  należy ich oddać 
sądom i ukarać,

Tymczasem brak" jest zupełnie wy­
roków sądowych w  sprawach prze­
ciw członkom Stronnictwa Narodo­
wego, Byli podejrzani czy oskarżeni 
o popełnienie jakichś przestępstw  —  
lecz sądy przeważnie sprawy te  u- 
marzały, lub oskarżonych od winy i 
kary uwalniały.

III. Pan S tarosta powołuje się dalej 
na wypadki w Liszkach i Myśleni­
cach, przyjmując, że spowodowane 
one zostały właśnie przez członków 
Stronnictwa Narodowego.

To twierdzenie jest w każdym ra ­
zie przedwczesne.

W obu tych sprawach toczy się 
śledztwo sądowe, ale nie było jeszcze 
rozprawy, k tóra dopiero wykaże, czy 
Stronnictwo Narodowe jako organi­
zacja miało z tem i zajściami coś 
wspólnego.

Bo jedynie w tym wypadku, gdyby 
zajścia te  były wywołane przez Stron 
nictwo Narodowe, jako władze i apa­
ra t  organizacyjny, możnaby było sto- 
sować represje także wobec Stron­
nictwa Narodowego,

A le .gdyby nawet okazało się na. 
przewodzie sądowym, że kilku czy kil 
kudziesięciu członków Stronnictwa! 
Narodowego brało udział w tych za j­
ściach — to i w tym wypadku nie moż 
na stosować represyj wobec tysięcy 
ludzi i ich organizacji, którzy z za j­
ściami temi nic wspólnego nie mieli.

Zasada represyj ogólnych, gromad­
nych została już w  Polsce dawno za­
rzucona —  każdy odpowiada tylko zal 
swój czyn, a  nie może być karany za. 
cudze winy,

rV. Decyzją Pana S tarosty w  Jed­
nym powiecie kilka tysięcy ludzi zo­
stało pozbawionych możności organi­
zowania się, pracowania wspólnie w 
organizacji przez siebie wybranej i 
ukochanej —  sposobami legalnemi 
nad realizowaniem 6wej idei dla do­
bra Polski.

Czy jest to korzystne z punktu wi­
dzenia państwowego?

Czy nie jest to skierowanie tych ty ­
sięcy ludzi, owianych wielką ideą, 
której im nic nie odbierze, do szuka­
nia innych dróg realizacji swego pro­
gramu?

Czy w czasie, kiedy w całej Polsce 
dochodzi do krwawych zamieszek ko­
munistycznych, gdy elementy w ykro­
towe rzucają biedne masy na policję
— co wszystko należy traktować ja ­
ko przygotowanie rewolucji komuni­
stycznej —  jest rzeczą wskazaną roz­
wiązywać jedynie naprawdę silną, ty ­
siącami ideowych, karnych członków 
rozporządzającą organizację, która 
przecież od lat wielu bardzo skutecz­
nie zwalcza wpływy wywrotowe ko­
munizmu?

Z tych powodów, a także dlatego, 
że Stronnictwo Narodowe jest dziś 
jedyną silną i skutecznie przeciwsta­
wiającą się komunizmowi organizacją
—  interes Narodu Polskiego i Jego 
Państwa wymaga uchylenia zaskarżo­
nej decyzji”.

Zbiórka na P Fdfl.
P. Mackiewicz nie szczędzi w  „Sło­

wie" ironji zbiórkom na Fundusz O- 
brony Narodowej i Obrony Morskiej, 
Jeśli na obronę narodową śpiewał 
Kiepura, to  przynosi to  oczywiście 

„zaszczyt jego patii o ty zmówi, jak 
zresztą uznanie należy się tym biednym 
urzędnikom w Lidzie, którym się zdaje, że 
budują flotę narodową, Ale w 33 miijono- 
wtra paiUtwie odpowiedzialność za zbroje­
nia, za dostateczność obrony narodowej po. 
winna spoczywać nie n* śpiewakach opero­
wych i lidzkich urzędnikach, lecz na odpo­
wiednich ministrach odpowiedzialnych ze 
budżet kraju.

Obrona narodowa to wydatek najważniej­
szy, najistotniejszy, pierwszy przed wszyst- 
kiemi innemi. Ci. którzy odsyłają obronę na­
rodową do zbiórek ulicznych, *i« powinni 
rządzić Polską. Powiedzmy nareszcie bru­
talnie całą prawdę — ikoro nikt inny nie 
chce jej powiedzieć!”

Prawdę tę  mówimy już od dość da­

wna. I  to  nie spowodu tylko zbiórelc 
ulicznych na obronę narodową.

Można się zgodzić ta k ie  z  dalszem 
twierdzeniem „Słowa", że

„Zbiórki, na FON i u a FOM są anty-peda­
gogiczne! Odwracają myśl obywatel* od 
realnej, prawdziwej konieczności zwiększe­
nia naszego budżetu wojskowego, związanej' 
z tem konieczności zmienienia systemu wy­
datkowania sum publicznych, zmienienie 
stosunku państwa do gospodarki i pTodukcil 
narodowej. Zamiast rraloego wvj !ku deje 
się społeczeństwu fikcję, frazes, rzecz nie­

realna, niewystarczającą. Jasne  jest, że cały 
ten hałas zbiórkowy, ani na centymetr nie 
zmieni stosunku naszego przygotowania 
technicznego, do wysiłku technicznego na­
szych sąsiadów, 5 czy 6 czy 15 miljonów a>e 
może odegrać żadnej roli.”

Zwyczaj posługiwania się fikcją i 
frazesem stał się podstawą taktyki 
politycznej w Polsce —  kończy sen­
tencjonalnie p, Mackiewicz.



Rady dla rolników

0 właściwe rozplanowanie zasiewów
Zdawien dawna istnieje u nas dąż­

ność do zasiewania jak najwięcej 
zbóż. Wielu gospodarzy przeznacza 
pod zbożka co najmniej dwie trzecie 
gruntów ornych, a nierzadko zboża 
zajmują około trzech czwartych po­
wierzchni uprawnej. P rzy tak dużych 
obsiewach zbóż, rzecz oczywista za- 
mało pozostaje ziemi pod inne zasie­
wy, a  zwłaszcza pod pastewne, któ­
rych też przeważnie uprawiamy za- 
mało. Tego rodzaju ustosunkowanie 
zasiewów, zazwyczaj pociąga bardzo 
przykre skutki, a najgorszym z nich 
jest brak paszy dla bydła. Przezna­
czając pod koniczyny i strączkowe ja­
kąś piętnastą lub dwudziestą część 
powierzchni — uprawnej, jak to czę­
sto bywa, jeżeli nie mamy łąki lub 
tylko niewielki kawałek, ałbo posia­
damy łąkę mało użyteczną, właściwie 
nie mamy czem bydła żywić. W  po­
rze letniej, zazwyczaj musi mu wy­
starczać goły ugór lub jakieś marne 
pastwisko, na którem zwierzęta zęba­
mi dzwonią, a w zimie bydło zadawal- 
nia się słomą zbożową przy nikłym 
najczęściej dodatku pasz właści- 
.wych.

Skutki takiego żywienia bydła są 
dobrze znane. Krowy głodzone lub 
niedożywiane, dają przysłowiową 
kapkę mleka, a nieraz zostają tak za- 
chudzone, że o własnych siłach nie 
mogą wstawać, Równie marnie przed­
staw iają się cielęta i jałówki, samą 
sieczką ze słomy karmione. Oczywiś­
cie bydło przy takiem żywieniu daje 
zupełnie nikły pożytek, a jednocześ­
nie produkuje ono kiepski obornik, 
mający m ałą wartość nawozową, w 
żadnym razie nie mogący wystarczyć 
do należytego użyźnienia roli.

Pozatem nadmierne obsiewy kłoso­
wych wysoce niekorzystnie odbijają 
się na plonach zbóż oraz wszelkich 
ziemiopłodów. P rzy tego rodzaju ob­
siewach, większość zbóż przychodzi 
po kłosowych, a więc w złych stano­
wiskach, w których zboża dają zazwy­
czaj słabe plony, o wiele mniejsze niż 
siewane po koniczynach i strączko­
wych, czy też zboża jare po okopo­
wych. Prócz tego, siejąc kłosowe po 
kłosowych, pod zboza nie możemy n a­
leżycie 'roli doprawić, yrskutek czego 
pola ulegają zachwaszczeniu. A  jeżeli 
weźmiemy jeszcze pod uwagę złą  ja­
kość obornika, to dochodzimy do 
wniosku, że przy dużej przewadze 
zbóż w obsiewach pól, wogóle na wy­
soką produkcję roślinną nie możemy 
liczyć. I rzeczywiście bywa ona bar­
dzo słaba. Zboża* siewane w przesie- 
wiskach, to znaczy po kłosowych, da­
ją  przeważnie 4 do 6 centn, metr. z 
morga, a. niejednokrotnie jeszcze 
mniej. Plony innych ziemiopłodów by­
w ają również nader skromne. A  tym­
czasem, zasiewając zboża po dobrych 
przedplonach i nawożąc pola oborni­
kiem mającym odpowiednią wartość 
nawozową, plony zbóż na średniej ja ­
kości ziemiach możemy osiągać co 
najmniej 8—9 centn. metr. z morga, 
a  na ziemiach urodzajnych — znacz­
nie większe.

Z tych smutnych doświadczeń po­
winniśmy wyciągnąć stosowne wnios­
ki, zaprowadzając i w obsiewach pól 
niezbędne zmiany. Projektując zasie­
wy, przedewszystkiem winniśmy p a­
miętać o produkcji paszy dla inwen­
tarza oraz środków odżywczych na 
domowy użytek, a jednocześnie wszy­
stkie ziemiopłody zasiewać w jak naj­
lepszych dla nish stanowiskach.

Rzecz oczywista, w  zależności od 
warunków, ustosunkowanie zasiewów 
w każdym wypadku musi wyglądać 
nieco inaczej.

Nie wdając się w rozważania szcze­
gółowe, omówimy w krótkości zasie­
wy w paru  pospolitych, mniej więcej 
racjonalnie prowadzonych gospodar­
stwach, Weźmy gospodarstwo 10-cio 
morgowe 5, 6 na na glebie średniej 
jakości bez łąki. Mamy tutaj do prze­
żywienia 1 konia, 2 krowy, 1 jałów­
kę, parę sztuk trzody i kilkanaście

kur. Na paszę zimową dla bydła i dla 
konia, oprócz słomy i okopowych mu­
simy mieć ponad 30 centn. metr. siana, 
W tym celu koniczyny czerwonej na­
leżałoby zasiać l i i  morga, h  naj­
mniej 1 mórg. Na wczesną paszę wio­
senną trzeba zasiać jakieś 60 prętów 
kwadratowych wyki ozimej z żytem, 
a  częściowo z pszenicą. Na czerwiec, 
zanim nadrosną mieszanki strączko­
we, potrzeba około ćwierć morga, lub 
chociaż ze 60 prętów kwadratowych 
koniczyny z rajgrasem, a  na paszę let 
nią — winniśmy zasjpć najmniej ze 
180 prętów mieszanki strączkowej. 
Razem pod koniczyny i strączkowe 
potrzeba ziemi przynajmniej 600 p rę­
tów czyli 2 morgi, a  lepiej byłoby tych 
ziemiopłodów zasiać ogółem około 2 
i pół morgów.

Okopowe powinny zajmować rów­
nież około 2 morgów, z czego ziem­
niaki jakieś 400 prętów, buraki p a ­
stewne — 100—120 prętów, marchew 
pastewna — 30 prętów i warzywnik 
około 50 prętów. Pozatem pod zasie­
wy na domowy użytek, jak: proso, 
groch, len i t, p., potrzeba jakieś 120 
prętów pola.

Ogółem dla wymienionych trzech 
grup ziemiopłodów potrzeba tutaj 4 
morgi i 120 prętów czyli około 4 i pół 
morgów pola, zatem pod zboża pozo­
staje 5 i pół morgów. Ze zbóż moi- 
naby tutaj zasiać po morgu owsa, jęcz­
mienia i pszenicy, a  żyta jakieś 2 i pół 
morga.

Przy takiem ustosunkowaniu zasie­
wów zboża przychodziłyby po rośli­
nach motylkowych i okopowych, a tyl­
ko 1 mórg żyta wypadłoby siewać po 
kłosowych, przypuszczalnie po psze­
nicy.

Prócz wspomnianych zasiewów pa­
stewnych ,na paszę jesienną dla by­
d ła należy jeszcze zasiewać poplony 
i śródplony, a więc po wyce ozimej 
koński ząb i kapustę pastewną, a w 
żyto wsiewać saradelę lub też zasie­

wać po życie strączkowe pastewne.
Na ziemiach lżejszych ustosunko­

wanie zasiewów może być podobne, 
tylko dobór ziemiopłodów musi być 
nieco inny. Zamiast koniczyny czer­
wonej należy tutaj zasiewać seradelę, 
najlepiej po ziemniakach, a warto tak­
ie  próbować zasiewu roślin odpor­
nych na brak wilgoci, np. traw y su- 
dańskiej. Koniczyny białej z rajgra­
sem warto zasiewać jakieś 100 p rę­
tów, wyki ozimej również należy za­
siewać więcej, najmniej 100 prętów, 
a lepiej z pól morga. Można ją użyt­
kować nietylko na zielonkę, lecz rów­
nież sprzątać na siano, a po sprzęcie 
siać słonecznik na zieloną paszę i na 
kiszonkę. Zasiew peluszki na zielon­
kę, zewzględu na ryzyko nieudania 
się jej, możnaby tutaj ograniczyć do 
jakichś 100 prętów kwadratowych.

Pod ziemniaki na słabej ziemi (na 
10 morgów) może być wskazane p rze­
znaczać około 1 i pół morga, pod mar­
chew —  ze 60 prętów, a prócz tego na 
lepszem polu można posadzić z kilka­
dziesiąt prętów buraków pastewnych,

Ze zbóż prócz żyta, jeżeli warunki 
na to  pozwalają, warto siewać na sła­
bej ziemi jęczmień czterorzędowy, po­
trzebny na kaszę i osypkę. Należy go 
siewać po okopowych.

Pilnie należy również przestrzegać 
prawidłowego następstwa po sobie 
ziemiopłodów. Zasadniczo biorąc, zbo­
ża ozime powinny być siewane po ko­
niczynach i  strączkowych, zboża jare 
— po okopowych; koniczyny i strącz­
kowe —  głównie po zbożach jarych, 
a  okopowizny —  po zbożach ozimych. 
W  pratkyce jednak musimy nieraz 
czynić o a  tych zasad mniejsze lub 
większe odstępstwa. A więc np. część 
oziminy musimy' siewać po kłosowych, 
to znowu na słabych ziemiach żyto 
częściowo po ziemniakach i t, p . Ale 
to  są raczej wyjątki, z których nie 
należy robić reguły*

Prakiyk.

Uchwalenie targów saóotnich
zapobie nie zatargom i kłótniom z  Żydami

Poddębice, w lipcu r. b\

Dnia 11 maja r. b. zostały uchwalo­
ne targi sobotnie w Poddębicach. 
Uchwała ta  została przesłana do za­
twierdzenia starostwu łęczyckiemu. 
W  początkach czerwca nadeszła od­
powiedź odmowna, umotywowana 
tem, że starosta nie widzi jeszcze po­
trzeby wprowadzenia drugich targów 
w Poddębicach; odmowa ta była roz­
patryw ana na posiedzeniu rady miej­
skiej w  dniu 21 b. m. i znowu więk­
szością głosów {5 przeciw 3) uchwa­
lono wniosek ten  przesłać do woje- 

I wództwa łódzkiego.
Poddębice dopiero od dwóch la t są 

miastem i jako miasteczko handlowo- 
rolnicze nietylko nie zyskały na prze­
mianowaniu na miasto, ale zosta­
ły jeszcze obciążone nowemi podat­
kami (mieszkaniowemi, zwiększonemi

budynkówemi i  4- p.). Z tego więc 
względu rada miejska uznała za ko­
nieczne wprowadzenie drugich ta r­
gów. Chcąc zaś wzmocnić handeł pol­
ski, który tu dość dobrze rozwija się! 
a nie chcąc, aby Żydzi przeszkadzali 
na każdym kroku temu rozwojowi, 
wybrała na ten drugi dzień targów— 
soboty.

W  soboty nie może dojść do zakłó­
cenia bezpieczeństwa publicznego, a 
targi sobotnie uspokoją Żydów w  ich 
zachłanności kupieckiej.

Uchwała rady miejskiej w Poddę­
bicach znajdzie niewątpliwie naśla­
dowców także w innych miastach' 
Polski, czego się spodziewają dzielni 
obywatele Poddębic, którzy wykazu­
ją dużo patrjotyzmu w  dziedzinie po­
pierania handlu polskiego.

Rdlnicy plącą za Żydów
Skutki wielkich nadużyć w  Pow. K.K.C w  Grudziądzu’

,.Słowo Pomorskie" donosi z Gru- pomoc rolnictwu, Żydostwo czerpało 
pieniądze 'pełnemi garściami do prze­
sytu wzamian za sfałszowane weksle.

W prost rewelacyjne było sprawo­
zdanie członka komisji rewizyjnej p. 
Wyganowskiego, które ujawniło 6kan 
daliczną gospodarkę w P-K.K.O Re­
ferent stwierdza, że grosz publiczny, 
bywał poprostu rozkradany. Działal­
ność zarządu kasy oraz dyrektora by­
ła conajmniej karygodną. Tak samo 
działanie rady kasy sprzeczne było r  
ustawą i statutem  kasy.

Jak  wynika ze sprawozdania, ŻT* 
dzi korzystali z usług kasy bardza 
szeroko. Udzielano im kredytu bez 
należytego zabezpieczenia a jedyną 
gwarancją były sfałszowane w«ksle* 
Na samych Żydach straciła kasa prze­
szło 100.000 z l

dziądza o  następujących wydarze­
niach:

„W  ubiegłą sobotę odbyło się w 
salce starosty publiczne posiedzenie 
Rady Powiatowej pod przewodn. sta 
rosty p . Klotza. Podczas obrad nad 
krytycznem położeniem finansowem ■ 
powiatu, ujawnione zostały niesłycha­
ne nadużycia, popełnione w Powiat 
Komun. Kasie Oszczędn,, k tóra —jak 
wiadomo — znajduje się w  likwidacji

To, co ujawnione zostało na sobot- 
ciem posiedzeniu Rady Powiatowej, 
przechodzi najśmielsze przypuszcze­
nia. I najtragiczniejsze w tem  w6zyst- 
kiem jest to, że rolnictwo przez dłu­
gie lata a nawet przez pokolenia pła­
cić będzie za to, co rzucone zostało 
w  paszczę Żydów. Podczas gdy rolnik 
w nikłym procencie korzystał z rreług 
instytucji bankowej, przeznaczonej na

Szkodliwa jednostronność

Porady prawne
Czytelnik Jan Krzyiia zapytuje: Otrzy 

małem nnkaz płatniczy na epecjaln opła­
tę drogową, obliczoną od zasadniczego 
państwowego podatku gruntowego nieru­
chomości idealnego za rok 1936. Ponie­
waż mam dom n owo wybudowani y o  3 ubi­
kacjach, wyłącznie do własnego użytku, 
wzgl, do gospodarstwa, ponieważ robotę 
stolarską wykonałem w wolnych chwS- 
lach sam jeden, ponieważ mam 5 mórg, 
oraz ponieważ mam ludzi, którzy ma­
ją domy, a podatku tego nie płacą, pro- 
*zę o wyjaśnienie czy jestem obowiąza­
ny płacić ten podatek, czy nie.

Opowiedz: Nowe budynki nie są zwol­
nione od opłat prrwidzianych w art, 19 
i 31 ustawy z  10 grudnia 1921 o budowie 
dróg. Zatem opłatę drogową, wyparło- 
cą Panu, trzeba xapła«*.

„Polska Zbrojna" od paru dni 'pu­
blikuje „nadesłane od czytelnika" 
artykuły dyskusyjne o konieczności 
wykonywania reformy rolnej.

Punktem wyjścia tych rozważań 
jest przeludnienie wsi i konieczność 
stworzenia nowych w arsztatów rol­
nych, któreby umożliwiły normalną 
pracę i egzystencję ludności wiej­
skiej.

Przeludnienie wsi jest dziś w  Pol­
sce zjawiskiem tak  zasadniczego zna­
czenia, że  należy poświęcić mu ma­
ksimum uwagi, zarówno ze strony 
państwa, jak i społeczeństwa. Wśród 
środków, któremi rozporządzamy w 
walce z ciężkienu następstwam i te ­
go zjawiska znajdują się, rzecz prosta, 
i postulaty związane z reformą nasze­
go ustroju rolnego.

.Wiele jeszcze w  tym zakresie mo­
żna i należy zdziałać. Rozsądna z 
punktu widzenia gospodarczego, po­
dyktowana względami na szerszy in­
teres narodowy polityka agrarna ma 
jeszcze spore przed sobą możliwości, 
Ale z drugiej strony nie należy zbyt­
nio przeceniać tego środka, zważyw­
szy olbrzymie rozmiary przeludnienia 
i  bezrobocia, panującego na wsi.

Obszar większej własności w Pol­
ice  nie przekracza obecnie już 26 
proc. gruntów użytkowych, Nato­
miast, jak  tw ierdzą znawcy, na wsi 
jeat już od 6 do 9 miljonów ludności, 
którą bez straty  dla rolnictwa mo­
żna stamtąd usunąć. Ponadto ludności 
tej ro k  rocznie przybywa. Na 
300.000 przeciętnego przyrostu rocz­
nego, znaczna czę'ść przypada na lu­
dność wiejską, pogłębiając w ten spo­
sób trudności.

Szczupły zapas ziemi przydatnej do 
parcelacji, jakim rozporządzamy, 
umniejsza przeto znaczenia reformy 
rolnej jako środka walki z przelud­
nieniem i bezrobociem wsi. Ludność 
wiejska musi szukać innych jeszcze 
sposobów wyjścia z  trudności.

Tem wyjściem, które obok podnie­
sienia rentow ności gospodarstw rol­
nych 1 zwiększenia ich liczby nasuwa 
się jako nieunikniona konieczność, 
jest kolonizacja miast i  miasteczek, 
przeniesienie dużej części ludności 
wiejskiej do przemysłu, handlu i rze­

miosła. Pod tym  względem jest w  
Polsce znacznie więcej do zrobienia, 
niż pod każdym innym.

Dotychczasowe nasze ustawodaw­
stwo i polityka ekonomiczna nie 
sprzyjają temu procesowi. ( Przeciw­
nie, stwarzają bardzo często prze­
szkody niemal nie do przezwycięże­
nia. Dość wspomnieć przykładowo o 
losach naszego rzemiosła. Wszak 
dzięki obowiązującym ustawom, rze­
miosło polskie wymiera, nie może bo­
wiem pozwolić sobie na posiadanie i 
co za tem idzie kształcenie uczniów i 
terminatorów. Z chwilą kiedy starsze 
pokolenie rzemieślników wymrze, 
znajdziemy się wobec konieczności 
sprowadzania rzemieślników z zagra­
nicy, gdyż młodzieży rzemieślniczej 
nie mamy praw ie zupełnie.

Ze sprawą przeniesienia części lu­
dności wiejskiej do miast i ośrodków 
przemysłowych, łączy się cały kom­
pleks zagadnień naszej struktury go­
spodarczej i naszej polityk: ekono­
micznej, która na zagadnienia te  w 
gruncie rzeczy nie zw raca należytej 
uwagi.

Łączy się wreszcie z n ją wielka 
sprawa odżydzenia kraju i wyrwania 
kierownictwa życiem gospodarczem 
z rą k  obcych, Państwo świadome 
swoich obowiązków wobec przyszło­
ści narodu ma pod tym  względem 
bardzo wiele do zrobienia i nie może 
uchylać się od tego doniosłego zada­
nia,

Piszemy o tem nie dla polemfkt, 
ale aby przestrzec przed jednostron­
nością w  ujmowaniu zagadnień roz­
wiązania problemu przeludnienia 
wsi i przebudowy naszej struktury 
społecznej.

Ludność wiejska coraz lepiej rozu­
mie, że taka  jednostronność do ni­
czego ją nie doprowadzi. Ostatnie 
wypadki w  kraju, tego rodzaju, jak 
Przytyk, Odrzywół i t. p., wskazują 
na zrozumienie przez tę ludność isto­
ty  sprawy.

Proces kolonizacji miast, podjęty 
samorzutnie przez ludność wiejską, 
już się zahamować nie da. Będzie on 
trw a ł dalej, przybierając coraz bar­
dziej na sile.

Żydzi, w obawie przed następstwa­

mi tego procesu, usiłują dziś odwró­
cić uwagę ludności wiejskiej od miast 
i m iasteczek. .Wyolbrzymiają przeto 
coraz bardziej możliwości tkwiące 
w naszej strukturze agrarnej, nawo­
łując do radykalnej reformy rolnej.

Nie pomagajmy im przez jedno­
stronną i  przesadną ocenę tych mo­
żliwości, oraz odwracanie zdrowego 
dążenia ludności wiejskiej-do koloni­
zacji m iast i miasteczek.

Dotąd komisja rewizyjna stwier* 
dziła przeszło dwumilionowe naduży" 
cia. W  wyniku dyskusji, Rada Powia* 
towa uchwaliła pociągnąć radę i  za* 
rząd kasy oraz komisję rewizyjną d»  
odpowiedzialności karnej, t. zn. od* 
dać winnych w ręce prokuratora.

W Grudziądzu jest znikoma ilość- 
Żydów, ale i ci nieliczni umieli trafić 
do kasy. zostawić tam fałszywe wek* 
sle i zabrać pieniądze. Jes t to kia* 
syczny przykład tych stosunków, 
jakie Żydzi chcieliby widzieć w  całej 
Polsce.

Przypominamy, że w  okresie urzę" 
dowania wojewody Zamola i woje" 
wody Kiftiklisa starostwa otrzym ały 
takich urzędników, którzy pozosta­
wali w  gorliwej zgodzie z nowym *v" 
6temem politycznym.

Nietylko reforma rolna, ala tpclsnzenie miast
To w każdym razie jest pewne, że 

radykali ci nic na wsi nie uzyskają. 
Nawet za cenę reformy rolnej. Spad­
kobiercy 10-lecia 1926-36 nic już i  ni­
kogo zdobyć nie *ą w stanie.

„Reforma rolna — pisze „Kur. Pozn.' 
— ma skokietować chłopów, których ma 
sowe wchodzenie w szerejji Stronnictwa 
Narodowego w związku z jego aliqą 
odzydzającą miasta i miasteczka, prze­
raziło sterników obozu rządowego^

Nie czujem-/ się powołani, ani politycz 
nie, ani społecznie, do roli specjalnych 
obrońców „Istyhmdjarzy". Znajdują się 
oni w obozie „sanacyjnym", więc niech 
się bronią sami. Ale sądzimy, że chłop 
polsKi, obdarzcny wrodzonym zmysłem 
realnym, będzie na obietnice w tej dzie­
dzinie patrzał tjzeźwiej, niż polityczni 
ofiarodawcy. Nie wystarczy bowiem chło 
pu dać ziemię^ k*órej zresztą dla wszyst­
kich włościan i synów włościańskich, nie 
wv»tarczy. trzeba dlań stworzyć warun­
ki racjonalnego zagospodarzenia się. A 
środki, ja idem i państwc polskie dyspo­
nuje i do których długo jeszcze będzie 
ograniczone, są bardzo skromne.

Życie 1—■ przy uświadamiającej w sze­
rokich masach ludowych działalności ru­
chu narodowego — otworzyło im oczy

na wielkie zagadnienie spolszczenia
miast i miasteczek tam wszędzie, gdii* 
handel i rzemiosło są w rękach żydow­
skich, Tego zagadnienia z świadomości 
ludu nikt i nic już wydrzeć nie zdoła. W,
przeprowadzeniu tej reformy leży ratu­
nek tych, co są głodni i leży zbawieni* 
Polski".

Przeciw tej reformie wystąpiła — 
jak wiadomo — sanacyjna „Gaz, Pol­
ska", zdobywając sobie za to pełne 
uznanie „Naszego Przeglądu" i „No­
wego Dziennika". Ten ostatni z  entuz­
jazmem przyłącza się do programu 
„Gaz. Polskiej", że należy jak naj­
szybciej i  w jaknajszerszym zakresie 
wywłaszczać obszarników ale nie ty ­
kać żydowskiego stanu posiadania w 
miastach. Organ sjonistyczny nazywa 
nasz program dostarczenia chło­
pom warsztatów pracy w miastach 
koncepcją, „której przyświeca pospo­
lita grabież i anarchja". Czyżby han­
del w Polsce był takim nietykalnym 
monopolem Żydów, że wszelka pró­
ba jego polszczenia stawałaby ii* 
grabieżą?

Jest '.aren dla emigracji!
Pisaliśmy niedawno o projekcie u- 

mieszczenia znaczniejszej ilości Ży­
dów w Abisynji. Obecnie korespon­
dent „Nowego Dziennika" 'z  W ene­
zueli donosi, że i w  tym  kraju otwie­
rają się pomyślne widoki dla imigra­
cji żydowskiej. W enezuela posiada 
na szerokich obszarach klimat łagod­
ny, przez 9 miesięcy tak i sam, jak u 
nas w  Polsce panuje w  maju.

„Jesieni przekonany — pisze korespou. 
dent .,N Dz." — że gdyby przedsięwzięto 
odpowiednie kroki, moznaby było u o- 
be cnego prezydenta, który jest człowie­
kiem o rozległych horyzontach i liberal­
nym światopoglądzie, uzyskać połać kra-
K‘ i, o zdrowym klimacie, urodzajnej gic­
ie — dla osadnictwa żydowskiego. Waż­

nym momentem Jest to, że im'gracja do 
Venezueli wyraźnie jest przewidziana w 
nowym programie obecnego prezydenta", 

Żydzi z Polski przybywają do W e­
nezueli dopiero od r. 1922, a  są oni

przeważnie domokrążcami. W  ostat­
nim czasie niektórzy z tych Żydów 
założyli przedsiębiorstwa handlowe, 
galanteryjne i tekstylne,

,.Ci, którzy przywędrowali tu w ostat­
nich latach ,nie wzięli się do produktyw. 
niejszej pracy, ponieważ każdy postano­
wił osiedlić eię tu tylko czasowo, uciu­
łać jakiś kapitalik, a potem kraj opuś­
cić. Doniedarwua też istotnie tak było ci 
ludzie po kilku latach wyjeżdżali do* Pa­
lestyny, do innych krajów, czy też spo- 
wrofem do swego krniu rodzinnego. Osta­
tnio zmieniło się to dlatego, że do Pa­
lestyny trudno się dostać, do rodzin­
nych krajów niema poco jechać, a w in­
nych krajach nie jest lepiej, iuż w We­
nezueli,

Ogółem mieszka tu tysiąc rodzin Ży­
dów sfardyjskich i 500 rodzin Żydów z 
Polski i Rumunii. Chcę Jeszcze zazna­
czyć, że z Malopoltki niema tu prawie 
nikogo. Dotychczas nic natrafiłem na­
wet na 10-ciu Małopolan, z  tego z same­
go Krakowa — dwóch albo trzech",



Wobec wn  sytuacji
Sanator o obozie narodowym

Pod takim  tytułem  przynosi wileń­
skie „Słowo" niesłychanie znamien­
ny artykuł p . Wład. Stadnickiego. 
A utor przypomina różne objawy cho­
robowe współczesnej Polski (np. wy­
padki myślenickie, wyszyńskie i t-p.), 
w których widzi „objaw zapalnego 
procesu, symptom nienawiści do ist­
niejącego systemu i braku nadziei na 
legalne drogi wyjścia". Wobec tych 
objawów „trzeba poddać całkowitej 
rewizji system rządzenia".

,<Od kilku lat—pisze p. Studnicki—mamy 
system monopartyjny, polegający na niwe­
czeniu wszelkich party) i ugrupowań oiepro- 
zządowych i monopolizowanie wszelkich sta 
nowisk i posad dla zwolenników rządu łlo - 
nopartyjność polska różni się tem od mooo- 
partyjnoici Rosji sowieckiej, Niemiec i 
wioch że, gdy tamte stawiają określone ce­

le, mają rozwiniętą ideologię, — nasza mo- 
r^nartyjnośfi jest tego wszystkiego pozba­
wiona. Ideą Polski współczesnej, która wy­
łoniła się po długim okresie rozbiorów i u- 
Jarzmienia, której zagrażają niebezpieczeń­
stwa zewnętrzne,winna stać się dążność do 
*iłv i  potęgi, dla zabiezpiecz. niepodległości 
dla ąiewpadnięcia ponownego w otchłań u- 
padku. Lecz ta idea winna znaleźć szerokie 
podstawy w narodzie, który nie może być 
■czerni rozproszkowanem, lecz mieć szereg 
ośrodków siły' społecznej. Chciana u nas 
stworzyć silny rząd lecz obrana do tego fa­
talną drogę — osłabienie społeczeństwa*'.

Jes t to  potępienie wszystkich do­
tychczasowych rządów sanacyjnych. 
J e s t  to  zarazem powtórzenie zaezu- 
tów, k tóre stale przeciw tym rządom 
podnosiliśmy.

W skazuje dalej p. Studnicki na 
szkody, jakie polskość poniosła na 
skutek  walki ze Stron. Narodowem 
i  Ludowem:

„Osłabilis'iny żywioł polski we Wschod­
niej Małopolsce. Żywioł ten znajdował wy­
raz w dwuch ugrupowaniach: Stronnictwie 
Endeckiem, którego hasłem od lat wielu 
była obrona naszego stanu posiadania w Ga 
licji wschodniej i Stronnictwie Ludowem, 
które organizując politycznie chłopów pol­
skich w tym kraju, zwaekszało tam naszą ak 
tywność narodową. Wszystko to tworzyło 
przeciwwagę akcji ukraińskiej.Walka z teau 
dwoma stronnictwami polskiemi oczyszcza­
ło pole do akcji nkraińskiej. Zwiększyła się 
agresywność Ukraińców, przybrawszy groź­
ne rozmiary".

Podobnie było na Śląsku, gdzie
„zniweczono Korfantego, osłabiono 

Chrześcijańską Demokrację Śląska ale 
spadku nie objął woj, Grażyński ze swe-

mi prorządowemi organizacjami, lecz or­
gan izacje niemieckie.

Zmuszają W itosa do pozostawania na 
emigracji, zamiast ściągnąć go do kraju. 
W ięcej by  on zdziałał dla uspokojenia 
chłopów, niż najsympatyczniejszy_ nasz 
kaw alerzysta. W itos upaństwawiał pol­
skiego chłopa,brał udział w ratowaniu Pol 
sk i podczas najazdu bolszewickiego; 
rzecz naturalna, £e dla zwolenników 
Frontu Ludowego o tajnej sprężynie 
bolszewickiej, jest on niepożądany. Lecz 
gen. Sławoj -  Składkowski, powinien 
byłby nie tylko uzyskać amnestję dla W i 
tosa, lecz dać mu w ybitne stanowisko".

R o zp raw ia  s ię  n a s tęp n ie  publicysta- 
„ S łow a" z poc iąganiem  w ła d z  S tr. 
N a r. do  odpow iedzialności za  w y p ad ­
k i m yślen ick ie . U w aża ta k ą  odpow ie­
dz ia lność  za  n iedopuszcza lną :

„Dziś wspólną cechą grup endeckich 
jest . . . .  rozgoryczenie, jest poczucie, 
że  dzieje się im krzyw da w e własnem 
państwie, a  jednzk w  chwilach krytycz­
nych, cała  młodzież tych ugrupowań 
pójdzie w  jego obronie".

N ie  b ę -ino jny  polem izow ać z pew- 
n e r ń  nieścisłościam i p . S tadnick iego . 
Z asada  odpow iedzialności zbiorow ej 
je s t  z a sa d ą  obcą  i  n aszem u  p raw u  
karnem u  i  n aszem u  poczuciu p raw n e­
m u. A  za  w yłam an ie  się  z  karności 
p a r ty jn e j tego  lub  ow ego cz łonka  n ie  
m oże b yć  n igdy  k a ra n e  S tronnictw o 
B y łby  to  p rzec ież  nonsens.

P . S k ład k o w sk i m óg łby  s taw iać  
jak ieś  ż ąd an ia  stronnictw om  ty lko  
w tedy , gdyby rząd y  san acy jn e  um ożli 
w ia ły  im  n o rm a ln ą  p ra c ę  w  k ra ju  i 
n o rm a ln y  w p ływ  w  parlam encie .

Z  zak o ń czen ia  a r ty k u łu  p . S tu d n ic- 
kiego zacy tu jem y  jeszcze jed en  jego 
ustęp .

„Nie ulega wątpliwości, że w  Polsce 
musi nastąpić przegrupowanie sił, że w 
Polsce muszą powstać dw a obozy: obóz, 
stawiający na pierwszym planie b y t i po­
tęgę państwa, obóz, wysuwający na 
pierwszy plan interesy produkcji naro­
dowej i wzmocnienia naszego stanu po­
siadania w  naszych ziemiach wschod­
nich, o raz dążący do przesuwania sił 
społecznych i  gospodarczych polsko - 
żydówek Ich na nasza korzyść, oraz obóz 
drugi —  probolazewicki z hasłam i i  pro­
gramami wywłaszczeniowemu, kierowa­
ny '-ośrednio, lub bezpośrednio przez 
Żydów".

N ie  będziem y tego  kom entow ali. P i­
szem y w  ty m  d ach u  oddaw na.

Zeznania żydowskie w sadach
W sprawie wiarogodności zeznań świadków Żydów

„Nasz Przegląd” (z dnia 2 b. m.) 
zaatakował adw okata Stanisława 
Błeszyńskiego w  artykule zatytuło­
wanymi „Naśladowca adw. Kowal­
skiego na  warszawskim gruncie" 
W  związku z tą  napaścią otrzyma­
liśmy od mec. Błeszyńskiego list, wy 
jaśniający dokładnie istotę sprawy. 
List ten  przytaczamy poniżej prawie 
w  całości ze względu na doniosłość 
poruszonego zagadnienia,

Szanowny Panie R edaktorze I

W obec niebywałej w  tonie i  zgruntu 
nieprawdziwej no tatk i w  „Naszym Prze­
glądzie" p. t. „Naśladowca adw. Kowal­
skiego na  warszawskim gruncie" z dnia 
2 b. m. uprzejmie komunikuję co na­
stępuje:

W  sprawie Szymczyka nie poruszałem 
absolutnie momentow wyznaniowych, u- 
trzymywałem jedynie, i i  należy dać wia 
rę  świadkom chrześcijanom, gdyż jako 
współpracujący z powodem mogli osobi­
ście obserwować jego pracę. 8o jedno je­
dyne słowo „chrześcijanie" uznane zo­
sta ło  jako kamień obrazy, wywołało na­
tychm iast replikę w  postaci słów: „kiep­
ską  spraw ę ma widocznie przeciwnik, 
akoro sięga do argumentów wyznanio­
wych", a  niewiadomemu z nazwiska ży­
dowskiemu sprawozdawcy sądowemu da 
ło m aterjał do całego artykułu pełnego 
jawnych kłam stw  o wnoszeniu do proto­
kołu mych słow „żydożerczych", przy­
woływaniu mnie do porządku przez Sąd 
i  to  kilkakrotnie na czerpaniu tez  z ,,nie- 
w*?domo jakiej" statystyki, sięganiu po 
laury zdobyte już przez adw. Kowalskie 
go i t. d.

Doszło już do tego, iż odróżnienie gru­
py świadków od wspólnej ich cechy, t. j, 
wyznania chrześcijańskiego, odróżnienie 
przewidziane zresztą  przez prawo, gdyż 
a rt, 292 K. P. C. nakazuje odrębne za- 
Frzysięganie świadków wyznających re- 
ligję chrześcijańską od wyznających re- 
tlgję mojżeszową, staje się powodem o- 
stre j napaści pełnej nienawiści, jadu i  dc 
tego kłamstw.

Każdy adwokat, dążąc do wykrycia 
pi&wdy, m a nietyiko prawo, ale i  obo­

wiązek podkreślić wszystkie momenty, 
przemawiające za lub przeciw wiarogod­
ności dowodów, i każdy wie z doświad­
czenia, iż wyrobiona przez wieki, silniej­
sza u  Żydów niż u  innych narodów, so ­
lidarność, wyznaniowa i  narodowa po­
woduje zazwyczaj pewną tendencję ze­
znań w  tych wypadkach, gdy zeznają w 
sprawach swych współwyznawców p rze­
ciwko osobom innej narodowości i  reli- 
gii. T ę tendencje, o ile tylko ma miejsce, 
każdy adwokat, (nawet Żyd, gdy broni 
chrześcijanina) wykryć i podkreślić powi 
nien, lecz daleko stąd do ogólnikowego 
twierdzenia, że Żydom przed Sądem 
, wolno kłamać”, jakie w  m e usta włożył 
sprawozdawca „Naszego Przeglądu”.

Zagadnienie wiarogodności zeznań 
świadków Żydów poruszył w  jednej ze 
swych mów obrończych, wielki patrjota 
polski i  jeden z największych po wszyst­
k ie  czasy, przedstawicieli Polskiej Pale- 
stry, adw, Adolf P e p ł o w s k i  w 
„obronie za Pawłem Koczykiem, Przy­
taczam  ustęp z jego przemówienia: — 
„Oto są  zeznania współwyznawców Zys 
mana! Czyż niema słuszności Koczyk, 
gdy do protokułu dyktuje zapytanie: 
„Dlaczego Zysman ( fol. 110) nie podał 
na świadków katolików i  to  na tak t a 
więcej stanowcze i  mogące dowodzić 
spółki w  d z ie rż a w ie O d p o w ie d ź  na to 
—• w  sumieniu każdego znającego stosun 
ki miejscowe obywatela. Zysman szuka! 
tych świadków i znalazł ich w  sferze, 
gdzie zakorzenione przesądy i  nienawi­
ści czynią z fałszywego świadectwa ro­
dzaj dobrej sprawy, lub korzystnej speku 
lacji. Mamy prawo n i e w i e r z y ć  
współwyznawcom Zysmana.

„Lat zaledwie pięćdziesiąt dobiega w 
w  bieżącym roku, jak mężowie stanu i 
prawodawcy narodu, układając Kodeks 
Cywilny Królestwa Polskiego, w  moty­
wach do art, 15 —  tego praw a wyrzekli: 

—  „Co się tyczy Żydów, postępowa­
nie ich nie tajne jest całej Europie. W 
krajach, gdzie mieszkają, starają  się 
od tylu wieków być o i  o b  n  y m 
n a r o d e m .  Zostają oni z  porząd­
kiem  towarzystwa, którego są  człon-
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Przekleństwa matki
W  tej chwili, bo ta k  zawsze się zdarza, iż nigdy 

cios nie uderz* pojedynczo, wbiegła do komnaty 
mełemi skrytem i 6chodami. prowadzącemi do skle 
pów zamkowych. Anna pokojowa, a  zarazem 
chrzestna córka Porajowej. z włosami w nieładzie, 
z obłąkanemi oczyma i te  6łowa wyrzekła:

— Pani! Mój ojciec raniony śmiertelnie w  skle­
pie zamkowym, nurza się we krwi własnej. Jeszcze 
był zdołał wymówić te słowa: —  Konrad mnie zra­
nił, Konrad skrytem  wnijściem wpuścił Krzyżaków 
do zamku, — Ach! ratunku dla mojego ojca, zemsty 
i  kary  na mordercę i zdrajcę!

.Osłupiał Krzyżak, słysząc te słowa- Nie spo* 
dziewał' się, aby postępek Konrada takim sposobem 
na jaw wyszedł. Po chwili zebrał myśli i, oddalając 
się z sali, rzekł sam do siebie: —  Na co zasłużył, to 
niech dzierży, dla niego sromota, dla nas korzv.se.

Wdowa uderzona tą  wieścią, została bez myśli 
bez ruchu, bez czucia. Jak  siedziała w  krześle, tak  
w nim pozostała, jak wryta, jak postać z kamienia 
Zwycięstwo Krzyżaków i śmierć syna ciężko za­
krwawiły jej serce, lecz może byłaby tę  stratę od* 
dała Bogu na ofiarę, możeby we łzach i modlitwie 
jakąkolwiek ulgę znalazła, ale gdy usłyszała w tej 
6amej chwili, że jej syn jest m ordercą wiernego sługi 
że  sam zdradziecką ręką otworzył nieprzyjaciołom 
w stęp do rodzicielskiego grodu, żę jest sprawcą 
śmierci własnego brata i  tylu współziomków, ten 
cios dobił ją do ostatka. Krew ścięła się w  żyłach, 
głos ustał, wzrok usłupiał. Śmiertelną bladością 
powleczona, siedziała bez żadnego znaku życia- 
Ustąpił Godfryd, Porajowa pozostała razem z nie­
wiastami, k tóre się schroniły do jej komnaty.

I tak  przeszła reszta dnia i  cała noc- Słońce 
wzeszło, a  ona siedziała milcząca, nieporuszona, 
martwa. Około południa uderzył dzwon kościelny 
i  zabrzmiał jękiem żałobnym.. Dzwon ten obudził 
nieszczęsną- W ierna Anna siedziała przy jej nogach. 
Biedna! już się wypłakała, wymodliła. Zbiegła raz 
jeszcze do sklepu. Ojciec już nie żył. Krzyżaccy żoł 
pierze przyszli po ciało i  pochowali je razem z in­
nymi trupami.

— Cóż to  za dźwięk? —  zawołała nagle wdo-

—  To jest pogrzeb poleyłych* rycerzy naszych, 
pana z Osieka i Bolesława Poraja —  odpowiedziała 
Anna, ------

— Mego syna! —  powtórzyła posępnym gło*

sem: — To dobrze, pójdziemy na nabożeństwo ,
Wstała, wzięła pod rękę Annę i w  czarnej ża­

łobnej sukni, k tórą od śmierci męża nosiła, wypro­
stowana, blada, z niewzruszonemi oczyma, wolnym 
krokiem wyszła z  komnaty. Ustępowało jej z drogi 
żołdactwo krzyżackie i  ze strachu* czyniło znak 
krzyża świętego. Je6zcze ziemia nie zupełnie 
osiękła z krwi wytoczonej, jeszcze leżały rozrzu­
cone głazy i pociski, a  bramę zawalały szczęty po­
trzaskanej broni i wypartych wrzeciądzów. Porajo­
wa przeszła, na nic nie zważając i nie widząc niko­
go, i tak  doszła aż do drzwi kościelnych. Trzy mary, 
naprędce zbite z desek, stały  w  kościele, na nich 
leżały ciała trzech wojowników, w żelazne zbroje 
ubranych. Rozstąpili się na stronę Krzyżacy i jeń­
cy polscy, którym  dozwolono oddać ostatnią przy­
sługę wodzom i panom swoim. Wdowa uklękła 
przed ciałem syna. Czy modliła się, niewiadomo, bo 
ściśnięte usta i martwy wyraz twarzy nie wyrażały 
modlitwy-

Nareszcie, gdy już kapłan odśpiewał psalmy 
żałobne, a  ciało spuszczać miano do grobu, kon* 
wulsyjnem wysileniem rozwarły się jej usta, ręce 
wzniosły się do góry. i zawołała: — Nie przyszłam 
tu z modlitwą za duszę poległego syna, lecz z karą 
na wyrodnego przeniewiercę. Bóg powołał do chwa 
ły  swojej tych, którzy zginęli w  obronie ojczyzny. 
Konradzie! jeżeli śmiałeś wstąpić do tego przybyt­
ku, usłysz przekleństwo matki. Zabójco brata!.- 
Zdrajco własnej ziemi! bądź przeklęty z twoim ro­
dem aż do najdalszego i  ostatniego pokolenia!. 
Niech razem przeklętą będzie ta  ziemia, która w 
tobie obudziła taką chciwość i zazdrość piekielną!-. 
Biada tobie!.. Biada twoim potomkom!.. Biada twe­
mu grodowi!..

Padła na ziemię z rozkrzyżowanemi rękoma- 
Myślano, że się modli. Powszechne powstało prze* 
rażenie, zaczęto uciekać z kościoła: mniemano, że 
sklepienie zawali się na głowy obecnych. Z pośpie­
chem spuszczano ciała do grobu. Kapłan, ochło­
nąwszy z pierwszego przestrachu, zbliżył się do 
niej, ujął ją za rękę. Już nie żyła*

W śród powszechnego zamieszania nie pomyślą 
no o jej przeniesieniu do zamku, o  uroczystościach 
pogrzebowych, Na tych samych marach, na któ­
rych przed chwilą leżały zwłoki syna, położono cia­
ło  nieszczęśliwej matki.

Konrad był w  kościele, słyszał przekleństwo, 
patrzał na śmierć m atki j  w tej dopiero chwili poz­
nał przepaść, w  której się dobrowolnie pogrążał. 
Przekleństwo m atki w  każdym czasie i wieku o* 
kropnym dreszczem przejmuje, a cóż dopiero w 
wiekach prostoty i  wiary- Ponury, milczący, sam 
nie śmiał do nikogo przemówić, a wszyscy uciekali 
od niego. Daremnie wyglądał jakiegoś znaku przy* 
jaźni i poufałości od Godfryda z Rozenburga, z któ­
rym go dawniej łączyły zażyłe stosunki w Malbor* 
gu, Krzyżak rządził w zamku, jak w  swojej własnoś 
ci. Z pośpiechem przyprowadzał wszystko do daw­
nego porządku i widocznie go unikał. Nazajutrz 
kazał pochować zwłoki nieszczęsnej m atki Konra­
da. Syn przeklęty nie śmiał przestąpić progów koś* 
ciota, nie śmiał oddać ostatniego uczczenia tej, k tó ­
rej był zabójcą. Lękł się, aby na jego widok trup  
m atki nie podniósł się z trumny i nie powtórzył 
straszliwego przekleństwa. Niewiasty, które znaj­
dowały 6ię w  zamku w  chwili szturmu, i wierna 
Anna, oddały jej ostatnią posługę.

Godfryd oznajmił małżonkom szlachty polskiej 
że zakon nie wojuje z niewiastami i kazał je z czcią 
i bezpieczeństwem odprowadzić ku Płockowi, gdzie 
już nie sięgały wojska Krzyżackie. Włość oddał pod 
rozporządzenie Konrada, zamek osadził załogą 
krzyżacką. ------

Konrad, któremu to  miejsce 6tało się nieznoś- 
nem, chciał je opuścić. Objawił Godfrydowi, iż 
pragnie, żeby jfo Wielki Mistrz umieścił przy bo­
ku swoim w  stopniu, odpowiednim jego stanowi. 
Sądził, że czas uspokoi oburzenie, przeciw niemu 
wywołane, i  jego własne zgryzoty. Godfryd wypra­
wił posłańca. Odpowiedź w krótce nadeszła, bo 
Wielki Mistrz z główną siłą krzyżacką znajdował 
się w Toruniu.

W imieniu Wilekiego Mistrza oświadczył God­
fryd z Rozenburga, że ostatnie nieprzewidziane wy­
padki, wykrycie zdrady, a zwłaszcza przekleństwo, 
które nań m atka umierająca rzuciła, zmieniły zu­
pełnie stam rzeczy. Gdyby Dobrzyńska ziemia sta­
nowczo przeszła pod władz-ę Krzyżaków, to  i w te­
dy nie będzie go mógł zrobić ani rządcą powiatu 
rypińskiego, an i kasztelanem zamku grabienieckie- 
go.

(d. c. n.)

kami, w  ciągłej walce. Mienie swoja 
i  byt lubią zakładać na tem, co zatru­
w a ciało społeczne zarazą. Ściskają 
d la  nich granice swobód, słyszymy ich 
usprawiedliwiających sw e postępowa­
nie uciskami. Rozszerzając je, widzi­
my ich szerzących granice zarazy”. 
(Dyarjusz Senatu, Sejmu Król. Pol­
skiego, tom  II, s tr. 14).

W  roku 1861 ,gdy obudzony ruch w 
kierunku równouprawnienia, dał pochop 
posłowi Ziemiałkowskiemu w  Galicji Jo  
oświadczenia na zgromadzeniu w ybor­
ców, iż popierać będzie zrównanie praw  
cywilnych i  politycznych dla starozakon- 
nych, —  przeciw  programowi tem u po­
w stał mąż, którego imię jako filozofa i 
ekonomisty chwałę narodu naszego s ta ­
nowi, ostrzegając, że zawcześnie, że jesz 
cze w  tej aferze b rak  wszystkiego, co 
człowieka do godności obyw atela pod­
nosi.

A rtykuł 5 Najwyższego Ukazu ź 24 
maja (5 czerwca) 1862 roku uchylił par. 
335 ust. 7 i par. 357 ust. 8 Or. Kr. Prus. 
Przed 12 zaledwie laty  praw o nie dopusz 
czało Żyda do świadczenia przeciwko 
obwinionemu,

— „skoro grożąca k a ra  przenosiła 
50 talarów, albo 6 tygodni więzi e«

i to  bez względu czy obwiniony był Ży­
dem lub chrześcijaninem.

Przez la t dwanaście nie wychowuje 
się naw et pokolenia.

Gerszman i  Kaufmann, mający dziś po 
la t 50, Szejnman i  Grajfman, ludzie dziś 
35-Ietni, przed dwunastoma laty  nie zna­
leźliby żadnej wiary, gdyby Koczykowj 
groziła k a ra  55 talarów ; —  mieliby dziś 
posiąść prawo zrujnowania i pogrążenia 
w  lochach Sybiru tego samego człowie­
ka!

Nie! tak  być nie może!
Praw o stosuje sędzia. —  Sędzia obo­

wiązany znać nietyiko wyrazy, lecz du­
cha prawa.

Sędzia nie może dziś nie wysłuchać 
Ż y d a ,  — lecz też  nie może i  nie po­
winien zeznania jego bez wszechstronne 
go wypróbowania przyjmować, — ow­
szem z najwyższą podejrzliwością, * 
wazelkiemi zastrzeżeniami rozairząsać je 
musi.

Sędzia ocenia rz -cz  nie „udlc prota- 
kułów, lecz w edle własnego przeświad­
czenia". (W ybór Obron Sądowych — A- 
dolfa Pepłowski ego *t. I, nakł. Koła 
Prawn. Polskich, W arszawa 1912 r., str. 
52).

Tak mówił w ielki adw okat Pepłowski. 
Zagadnienie to i  obecnie jest aktualne 

i musi być brane pod uwagę przy wy­
miarze sprawiedliwości; zamknięcie na 
to  oczu, odbiłoby się szkodliwie na ob­
iektywności i  słuszności wyroków, do 
tego zaś n ik t z  uczciwych prawników do 
puścić nie może.
W arszawa, w  lipcu 1936 roku.

Stanisław Błeszyński
adwokat.

Przeciw okólnikom 
premiera

„Słowo" wileńskie krytykuje okól­
nik premjera Składkowskiego o gen. 
Rydzu - Śmigłym. Zacytujemy kilka 
ustępów:

„Okólnik p prem jera nowelizuje kon­
stytucję, doaaje, że prem jera obowią­
zuje jeszcze posłuszeństwo wobec In­
spektora Generalnego. Gdyby premjer 
Składkowski oświadczył prywatnie w 
wywiadzie dziennikarskim i w  swojem 
imieniu: „we -wszystkiem będę słuchał 
gen. Rydza Śmigłego i  raczej ustąpię, a 
nie zrobię nic coby się sprzeciwiło je­
go woli", byłoby oczywiście wszystko W 
porządku. Nie wykraczałoby to  z ram  
politycznego program u p. prem jera 
Składkowskicgo. Ale okólnik, k tó ry  o- 
mawiamy to  norm a praw na, prem jer 
Składkowski pisze tam  o „prezesie rady 
ministrów", a  nie o sobie, ą w ięc jak- 
gdyby nakłada obowiązek także na swo­
ich następców. A  co będzie, jeśli P . P re­
zydent będzie innego zdania, a generał 
Rydz Śmigły innego. Komu winien bę­
dzie prezes rady ministrów posłuszeń­
stwo ^Prezydentowi i __ konstytucji, czy 
generałowi i okólnikowi".
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